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*v /?^NOV\iCZE — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
GŁĘBOKIE —  ul. Zamkowa 14 Księg. W. WlodzitnR-rowa. 
GRODNO —  Księgarnia T-wa „Ruch44.
BORODZIEJ —  Księgarnia Kol. „Ruch44
KLECK — Sklep „jedność44
LIDA —  ul. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIKC — Księgarnia Koi. „Ruch44.
•ViOŁODECZNO —  Księgarnia T-wa „Ruch£‘
■Vi!GRY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ’ ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiegc. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.
W śW igC lA N  Y —  Księgarnia T-wa „Ruch44

DRUjA — Kowkin.
OSZM1ANA — Księgarnia Spćłtiz. Nauer..
PODGRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwlcz 
PlŃśK — Księgarnia Polska — St, Bednarski 
PO STAW Y —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
SI CLP CE —  Księgarnia T-wa „Ruch44
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa uL Mickiewicza 10.
SMORGON1E — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY — M. Lewin —  Biuro gazetowe ul. 3 Maj& 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
W ARSZAW A —  Kiosk Księg. Koi. „Ruch".

*%£ N UMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z prze 
■yythą pocztową 4 zł., zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO Nr. 
*1*259.W  sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 20 groszy
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nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.
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GENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i i d-ej 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty Gilu~ 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz i  prowincji o 25 ŁfO^cj,
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zas^rzezer; co 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-m dowodowego 20 groszy.

Oburzenie Wilna
W b re w  naszemu zw y c za jo w i musimy że za w yższą  sumę tych rzeczy  się 

po lem izow ać z „D zienn ik iem  W ileń - ' nie sprzeda. Z goda . O czyw iśc ie , że nie 

skim “ , m ianow icie z artykułem w c zo -  sprzeda w  kraju, w ob ec  tego , że i skarb 

rajszym , w  którym  redakcja tego  państw a i instytucje kulturalne i mu- 

pism a usiłuje z ła god z ić  fatalne w ra - zea, i p o lscy  m agnaci są w  obecnej 
żenie, które na spo łeczeństw ie w ilen - chw ili rów n ie biedni, rów n ie w y zb yc i z 

skiem spraw iła  w iadom ość o sprzedaży g r0 sza. Cenności te nie m ają w ię c  w  

gobe lin ów . kraju kupców . A le  co innego zagranicą.

A  w ięc : Tu ta j kw ota  70 tys. zł. w yd a je  się znaw -
1 )  N iesłuszny jest zarzut, staw iany com  mała> D ow iadu jem y się jedn ocześ- 

naszemu pismu, że oskarżam y „ducłn .- nje? ze od W atykanu  za leżna jest z g o -  

w ień s tw o T  N igd yśm y  tej sp raw y nie g ę -  cja na sprzedaż tych pam iątek. A  w ięc  

nera lizow ali i m am y dostateczną o d w a - W atykan  jest jednocześn ie kuratorem 

gę, aby nie rozk ładać niesłusznie od - nacj fem j dobram i, udziela  zezw o len ia  na 

pow iedzia ln ośc i na całe duchow ieństw o ich sprzedaż i kupuje je  po cenie zni- 

w ileńskie, od k tórego  uczyć się ty lko  żo lie j, czy  N iew ie lk ie j. P rzen ieśm y tego  

m ożem y szacunku i m iłości do naszych rodzaju w ypadek  na p łaszczyznę p raw a 

zabytków . Specja ln ie szanowaną i ko- cyw iln ego  do stosunków pupilarnych i 

chaną postacią  jest Jego E kscelencja  b i- zobaczmy> jak  to będzie  w yg ląda ło . U- 

skup M ich a lk iew icz. Znam y ten fakt, w aźam y za  wykluczone> aby w  W atyka- 

kiedy ks. biskup oparł się nastrojom  eii- nie nie zw rócon o  na to uwagi> j d la  ̂

deckim , aby w szys tk o  w y w o z ić  do R o - tegQ p0w tarzam y) że w iad om ość A B C  
sji, zabytk i w  W iln ie  pozostaw ił i w  ten musi zm yślona .

sposób je  uratował. Jeżeli ktoś oskarża b ) m agn ad  po lscy  często składajj

duchow ieństw o w ileńsk ie  w  spraw ie  d ^  Aposto lsk ie j. B ć mQŹ Zc
dzw onów , to oskarża niesłusznie, nie . . . .  . , . ,

, . ’ w srod  darów , złożonych  sw ego  czasu
m ów iąc już o tern, że w  danej chw ili ta- . . . , . . ,.

, . . . , . . J , . w  W atykan ie , znajdują się o fia ry  tego ż
kie oskarżen ie jes t posunięciem  p raw d zi- . .  . . . o • 7  » ,  . ,

. . .  . , . . . .  /  K azim ierza  L w a  Sapiehy. A le  gobe lin y
w ie  n iedźw iedziem . W raca ją c  do osoby  f . , , „  „ . . . . . .
, c  , . • , »*• . ,i • • złozone zosta ły  K atedrze  w ileńsk ie j. Ta~
J. t .  ks. biskupa M icha lk iew icza , w iem y, . . . .

że to jes t c z łow iek  szczery , zna jący  d o - ka by,a  W° la o fla rod a w cy , któr4 szanu'-  

brze różn icę pom ięd zy  praw dą, a m e- zaw sze  ob ycza j katolickk T o  i akby v0 '  
p raw dą, n igdy  nie u żyw a jący  w yk rę tów , tum’  zaw ieszon e  w  0 s tr e i Bram ie. C zy  

pó łp raw dy, od w o ływ ań  i bałamuceń. także m oże być sP r2edane " a rob o ty  re-
2 )  W  n iedzie lę  16 styczn ia  ukazuje m on tow e> p row adzone p rzez K urję?

się p ierw sza  w  prasie w iadom ość o 5 > B >",a m ow a 0 rz^ d z ie '  O czyw iś -

sprzedaży gob e lin ów . Zan iepoko jen i,, c ie ’ że b « dziem >' , tu atakow ali także 
zw racam y się nazajutrz 17 styczn ia  te le - rz^ d ’ o c zy w 'ście, że rząd tu także za - 

fon iczn ie do Kurji z p rośbą o  w y jaśn .e- w in ik  Z aw in i'> bo udzieW  P a l e n i a .  l i ­

nie. K s iądz sekretarz id zie  do sam ego  az ,e llł teg0  Pozvvolen ia zreszt4 nie P re'  

A rcyb iskupa i z  je g o  polecen ia  uspoka- ,leez m inister ośw ia ty> c0  z  w ła s *
ja  nas, że ta spraw a aktualną nie jest. nych i e8 °  ust usłyszałem . W  podobnym

U szczęśliw ien i, zam ieszczam y artykuł P . , 7 P adku zna laz} si? P rzed  ,rokiem  i,r- 
W . Ch., stw ierdza jący , że m eb ezp iec zeń - raniclfi- 1 i ernu także chodziło  o remont 

stw o  to nie g ro z i. W  dniu 18 styczn ia  cenneł P am i? ‘ k i- m ianow icie  pałacu w  

odw ied za  A rcyb iskupa  Rada zw ią zk ów  W ,,a n o w ie - A i ednak rząd mu p ozw o- 

literackich i artystycznych  i dow iadu- len ia 1110 da ł’ W lęCej: dyw an  zab ra ,> 8 ° *  
je  się, że  jest już po zw o len ie  na sprze- " ^ P ^ 1- a ty lko  za lic zy ł na

daż gob e lin ów  i że gobe lin y  sprzedane za leg 'e Podatk l- T e go  w  stosunku do Ku-

będą. N astępn ie z endeck iego  A B C  m<? ’ b° w i?kszość
dow iadu jem y się, że ju ż jes t u- d och odo^  kościelnych  opodatkow ana 1

ta rgow an a  cena na gobe lin y , m ianow i- 0,6 '*6S y naJmn|ej zresztą  nie zachęca-
Ma 7 n i ■ , ■ , my rządu, aby w  tym  w ypadku  postąpił
cie 70 tys. zł., oraz zna leziony kupiec, . . • , o  .

„  • • , w , , . . .  . . . . analogiczn ie uo sp raw y  Bran ick iego.
m ianow icie  W atykan . W rażen ie  w  m ies i . ,  < •

A le  po zw o len ie  na w y w o ź , udzielone 
c.e jes t jednom yślne. Oburzen.e og rom - ZQStało n ies}usznjei z źnem

ne. O czyw iśc ie  b y łob y  taktowniej i le - znaniem  in teresów  klllturalnycJl W ilnFa , 

p iej, aby ludzie innej, n iż rzym sko -  musjmy im jeniem  {ych  jn teresów  d om a . 

katolick iej rebgjt, p ow strzym yw a li się gaC się od rządu> aby z e zw o 1e „ ie  to  co f- 

od w yp ow iad an ia  sw ego  zdania, bo  to n ą l N aw iasem  mówiąCj pośp ieszność u- 

ty lko akcję osłabić m oże, a cala spraw a d z ie lenia tego  zezw olen ia  w b rew  zdaniu 

p rzedew szystk iem  ka to lików  obchodzi., u rzędów  konserw atorsk ich , w skazu je na 

A le  tacy  p racow n icy  samorządu, k tórzy  specja lną chęć rządu ‘za ’s tosow an ia ‘s ię ‘do 

w raz z księżm i p racow a li nad za ch ow a- życzen ia  Arcybiskupa. W  innym w yp ad - 

niem naszych zab y tk ów  przed  N iem ca- ku ta chęć b y łab y  zapew ne chwalebna, 

mi, k tórzy  je  rów n ież  sp ien iężać chcieli, tutaj po łączona  jest ona z k rzyw dą W il-  

g łos  zabrać p raw o  m ają i dobrze, że na. Cat. 
g °  zabrali.  = o - 0 - o = ---

3 )  Zasadn iczo m yśl ks. arcybiskupa

Jałbrzykow sk iego, aby ra tow ać B azy li- P r O t t S t  p r Z f iC lW  W y b O fO U I  d o  

kę p rzez a ljenację jak ichś cenności, sta- SC|ITIU  W  O&ręCJU W i l e ń s k i m

now iących  w łasność Kurji, jest arcysłu- W  poniedziałek dnia 23 bn«? Sąd Najwyż-

szna. T y lk o  w yb ó r  objektu  jest n ie,ra f- ^ 6^

ny. N atom iast Kurja posiada  w  W iln ie  Wilno (miasto i powiat) zgłoszone przez
dużo nieruchnmnśH m ioickirh któro Wiesława Korzeniowskiego i in., Franciszka 
uuzo nierucnom osci m iejskich, ktorc stążowskiego i Jerzego Dobrzańskiego, Ed-
m ogłaby na ten cel szlachetny p o św ię - warda Jankowskiego i in., oraz Romualda O-

cić, nie budząc tern żadnego  protestu, a ^ T o k r ę l u  wileńskiego weszli do sejmu po- 
tylko uznanie. Jedna z takich nierucho- słowie: Aleksander Prystor, Stefan Brokowski, 
mości,

0letctfd Giileńslti k r o n i k i  s e j m o w e
MINISTER PIERACKI, KURTUAZJA WOBEC NIEWIDOMEGO. USŁUzN\ 
KOMUNISTA. DZWONEK PANNY JAWORSKIEJ GODZI UCZONYCH. WIELKI

PETRAŻYCKI

R ozpoczą ł się ten dość o żyw ion y  ty - A le  w róćm y do m inistra P ierack iegc .
dzień se jm ow y, doskonałą, jak  zaw sze  Log ika , energja , in teligencja , odw aga , 
m ow ą m inistra P ierack iego , człow ieka , T o  są je g o  cechy. P og łosk i o je g o  usta­
la ją c e g o  w  sob ie m aterjał na p raw d zi- pieniu w yd a ją  się nam niezrozum iałe, 
w e g o  m ęża stanu. Jest to człow iek  o s il- C zyż  tak dużo posiadam y w  Po lsce  ludzi 
nym charakterze, silnych nerwach, d o - łączących  te cechy? Sądzim y, że ich po- 
brze rozum iejący c zego  chce, a czego  łączen ie w  jednej osob ie  raczej rzadko 
nie chce, nie noszący g ło w y  w  m g D w i-  się u nas spotyka.
cach. Jego m ow a zaw iera  ty lko  jeden u- Endecja  rozpoczę ła  system  rekłam o-
stęp, z którym  nie m ożem y się zgod zić , wania się i w yb ijan ia  się na plan p ier- 

- W A R S Z A W A  P A T . —  W  dniu 22 b. D olnej nr. 3, przed  dom em , w  którym  P ow ied z ia ł o kon ieczności jed n o litego  vvszy d rogą za jść i awantur, tak samo, 
m. z  okazji 70-ej roczn icy  powstan ia m ieszkał i b y ł a resztow any Rom uald ustroju sam orządow ego , chociaż kilka jak staw ian ia  awanturn iczych i p ien ia- 
s tyczn iow ego , zosta ło  odpraw ione uro- Traugutt, dyktator pow stan ia , odzia ły  u- zdań dalej, już m ów i o w ie lk ie j rozp ię- ckich w n iosków . N a drodze tej zd ob yw a ł 
czyste nabożeństw o w  katedrze św. Ja- staw iły  się frontem  do gmachu. tości stosunków  społecznych  i ku lm - laury na kom isji budżetow ej poseł ende-
na przez ks. prałata M auersbergera, w  W  m iędzyczas ie  d e legac ja  w etera- ralnych w  różnych  dzieln icach  Po lsk i. ck j pujk. A rc iszew sk i. Raz zaga lop ow a ł 
obecności Pana P rezyden ta  R zeczyp osp o  nów  udała się na Zam ek, gd z ie  w ręc zy -  A le  to już szab lon ow ość w arszaw ska, sję naw et bardzo b rzydko, z odcien iem  
litej, rządu in eorpore, genera lic ji, przed  }a  p. P rezyd en tow i ju b ileu szow y k rzyż p raw dziw e  p rzek leństw o nastro jów  na- zd rady stanu. Potem  się z tego  w yco fa ł, 
staw ic ie li w ład z adm inistracyjnych i 70-lecia  pow stan ia  styczn iow ego . szej sto licy, oddzia ływ u je  tak na tego , A le  pod adresem  n iew idom ego  inw a lidy
komunalnych, w yższych  urzędn ików  pań 
s tw ow ych  oraz w eteran ów  1863

W ARSZAW A (tel. własny). —  W e- leńszczyzną związany jest także przez 
dług naszych wiadomości ustalone zosta małżonkę z domu Malinowską. Jest to 
lo, że wojewodą wileńskim zostanie p. jeden z najwybitniejszych administrato- 
Jaszczołd, obecny wojewoda w Lodzi. rów w  Polsce, człowiek o wybitnie lojal- 

Pan Jaszczołd był członkiem polskie nym i prawym charakterze, 
g o  Komitetu za czasów okupacji. Z  W i- -----------

Obchód rocznicy powstania styczniowego
w Warszawie

P o  odpraw ien iu  m szy ks. 
g er w yg ło s ił podn iosłe kazanie.
bożeństw ie  w  katedrze w eteran i ze sztan N a  ul. Sm olnej pani M arsza łkow a  to śc i“  naszych dzie ln ic  lo g ic zn ego  w n io - sunków parlam entarnych p rzypuszcza ją ,,
darem  przem aszerow a li na p lac Zainko- P iłsudska dokonała odsłon ięcia tab licy  sku, ten w n iosek  lo g ic zn y  d źw ięcza łb y  ze zajśc ia  te i awantury będą się m no- 
w y , gd z ie  za ję li m iejsca na trybunie pod pam iątkow ej, poczem  gen. R yd z - Śm ig- w  W a rs za w ie  orygina ln ie , a m iasto to ży ły , że endecy w ob ec  tego , iż są w  
kolumna Zygm unta. Obok stanęła gen e- ły  w yg ło s ił p rzem ów ien ie, w  którem  od ma straszną w ad ę : w szystko  co jest o ry - m niejszości i lega ln ie  nic zrob ić  nie 
ra licja , oraz p rzedstaw ic ie le  w ład z  ad- dał hołd R om ualdow i T rau gu ttow i, n ie- ginalne, w yd a je  się tam śm ieszne. Jest m ogą, będą w  ten sposób nie tracić 
m in istracyjnych. złomnemu b o jow n ik ow i o w olność. w ada, która c ią ży  fataln ie nad roz- czasu w  parlam encie. W ą tp im y , c zy  o -

O god zin ie  10.30 rozpoczęła  się przed  Pn nrnr7V^ 0ćH ndcłnnipria tah ii™  w o jem  m yśli* G d yb y  P sYchika społeczna brażanie n iew idom ych  m oże podnieść

weteranam i defilada, w  której w z ię ły  u- DOChód udał sfe dó B e t e T r u  celem  złoParyŻa P ° siada,a t? W adę> ParyŻ  n it ich P restiż w  krai u"  
dzia ł kom panje honorow e 21 p. p ,  30 żen ia  hołdu M arsza łkow i Piłsudskiem u. b y łb y  P a7 ze ™- O dstępstw o  od m ody N ie  będę tu ro zp isyw a ł się o spraw ie 
pułku strze lców  kan iowskich  36 p. p., W eteran i p rzy jęc i by li p rzez M arszałka m oze ublbr cz łow ieka  czym c śm iesznym , arb 4 9  Konstytucji, która była pow odom  
L eg ji Akadem ick ie j, szw adron  1 pułku w  o toczen ju rodziny. Pan M arszałek  w  aIe nie rnoże być j™ ieszny d °w ód ca , na jgorętsze j w  tygodn iu  ub ieg łym  dy- 
s zw o le że rów  im. Józefa P iłsudsk iego  w  p rzeszło półgodzinnej p ogaw ęd ce  w y p y -  ktdrY zm ien ia porządek  marszu sw oich  skusji na posiedzen iu  plenarnem . W y k a - 
szyku konnym, baterja  1 D A K  im ienia tyw a ł w eteran ów  o p rzejśc ia  z ich życ ia  kolum n> ani °b ce r , k tóry na jakąś oryg i- za liśm y już latem  na szpaltach naszej 
Bem a itd. n iezm iern ie ż y w o  interesując sie p rze - nalną koncePcJ*ę w skazu je, ani w yn a la z- gaze ty , że sytuacja p raw na jest zupełn ie

Następn ie u form ował się pochód, któ szlością " k tórv w nada  na m vśl. którei tiikt nie iasna. hrzm ienie art. 4Q iest zunpłnip w y ­

ry ruszył ulicam i miasta. N a  ul. Sm olnej, miał.
ca, k tóry w pada  na m yśl, której h ikt nie jasna, brzm ien ie art. 49 jest zupełnie w y ­

raźne. N ie  w ym aga  on nawet żadnej in~ 
op retac ji, dość jest przeczy tać  g o  so­

bie, aby zrozum ieć, że pakt o n ieagresji 
nie pow in ien  był być przedk ładany S e j­
m ow i dla uzyskania z g o d y  na ra ty fika ­
cję. T o  też naw et tak św ietny po lem i­
sta jak  p. Stroński, w ystąp ił z m izernem i 
a lbo  w p rost n iem ądrem i argumentam i 
a p. p. N ied zia łkow sk i i Czapiński w y ­
raźnie nie chcieli p ode jm ow ać dyskusji

BERLIN WIDOWNIA KRWAWYCH STARĆ
Bójki komunistów i  hitlerowcami.— Barykady na u'icach

BERLIN PAT. —  Przebieg nocy z towano numeru motocykla. kien i pojawiania się na balkonach. Od na p raw n iczej p łaszczyźn ie . I inna cał-
soboty na niedzielę był w  Berlinie bar- Większe rozmiary przybrały starcia samego rana krążyły na przyległych uli- kiem okoliczność była  w  tej dyskusji
dzo niespokojny. Starcia między komuni w godzinach przedpołudniowych. W e- cach lkzne Patfole policyjne, uzbrojone najciekaw sza. O to komunista R osenbeg  
. . \ . . .. . . ; s f  y karabinv oraz oddziałv nolicii konnei zabrał także g łos i atakow ał raczej

stanu a narodowymi socjalistami powta dług dotychczasowych domesien policyj- “ ez nie rząd, ale endeków  O czyw iś -

rżały się w  najrozmaitszych dzielnicach nych, naliczono kilkadziesiąt bójek mię- na dachach domów, otaczających plac. cie rządow i także dostało się od „ fa s zy -  
miasta. Wielkie zaniepokojenie wywoła- dzy komunistami a narodowymi socjali- Plac Bueiowa został całkowicie opróz stów \ m ilita iys tów 44,, to b y ła ta część 

lo pojawienie się wkrótce po północy stami, w których dochodziło do ostrej niony. Widać na nim było tylko patro - przem ów ien ia  tradycyjna, której p raw ie  

na ulicach dzielnicy robotniczej motocy- wymiany strzałów i padali ranni. Do !e P0,iyine 0faz pełniące służbę trzy sa m ożna me liczyć. Poza tem  na jw ięce j 

Mu z przyczepką, z którego ostrze.iwa- g o d z in / 4 po potudniu ranne zostaty 22 ^
no salwami z rewolwerów szereg lokali, osoby, w tern 3 policjantów. Kilkanaście y y \ . . . . „  sem en deków .C zego  to d o w o d z i?— O czy

uczęszczanych przez komunistów. 2-ch osób jest ciężko pobitych. Pozatem oko Sowa ** tóóremi ^przechodziły oddziały wista» źe ta narzucająca się usłużność 

ciężko ranionych przechodniów odwie- lo 70 sprawców starć, przeważnie komu szturmowe, gromadziły się tłumy ludno- ^ osenb^ r§'a w skazu je, jak dalece rząd 

ziono do szpitala. Dotychczas nie wyśle- nistów aresztowano. ści robotniczej, wznosząc przeważnie o- ^  M o s k w i e p a n ^ e

Defilada szturmówek hitlerowskich iar i ło ?ie nietyIko “*ica1ch> ^ rd- tuzjazJr swofąurdrogą dziwnezlsądte s™-wmez wsrod zgromadzanych na dzie- . . .
BERLIN PAT. —  Zapowiedziany na Cała dzielnica wokół placu Bueiowa dzińcach mieszkańców. Na ścianach do- dne b p^stwiT na prawach oebooraw- 

niedzielę przemarsz hitlerowskich oddzia przedstawiała widok zupełnie wyjątko- mów wymalowano napisy tej treści: —  ? rzłnńków  ̂ nr^pH^tawiriPii
5ów szturmowych przez plac Bueiowa i wy. Policja, znajdująca się w  najostrzej „Zemsta za Różę Luxemburg i Karola byne(r0 państw a  "
uroczystości nad grobem zabitego naro- szem pogotowiu, odgrodziła szeregiem Liebknechta“, „Precz z naiodowymi so- &
dowego socjalisty Horsta Wessela, au- kordonów całkowicie dostęp do placu, cjalistami z placu Buelowa“ itd. Z wie- Potem  spraw a akadem icka. N a sobor- 
tora hymnu partyjnego, przybrały wiel- Zamknięto również stację kolejki pod- lu okien zwieszały się czerwone flagi. mem posiedzen iu  se jm ow ej kom isji o-
kie rozmiary. ziemnej i opróżniono centralę partji ko Policja musiała wielokrotnie inter- św ia tow e j s taw ili się „ek sp erc i“  p. p.

Od godzin południowych przeciągały munistycznej, w  której znajdowała się wenjoi ̂ ać w szeregu zajść, przyczem do iekt^ro^ Tie w yższych  uczelni i inni u~ 
ulicami miasta długie kolumny oddzia- bojówka złożona z 40 członków. Nadto chodziło do starć między demonstrujący pzeni* T roch ę  p rzeryw a li sob ie naw za- 
łów szturmowych w pełnem umunduro zawieszono przedstawienie w znajdują- mi hitlerowcami a policją. Szereg opor- tak> z  ̂ pi zew odn icząca  kom isji mu* 
waniu z chorągwiami i orkiestrami. Do cym się na placu teatrze ludowym, gdyż ^ych aresztowano. Przemarsz oddziałów siała pow staw ać i d zw onk iem  sw oim  
pochodów tych przyłączała się w ordyn bilety miały być wykupione przez komu- szturmowych przez plac Bueiowa odbył usP akai ać uczonych. L iczn ie  zebrani po-
ku ludność cywilna. Liczne samochody nistów, przygotowanych do kontrdemon sję stosunkowo w porządku. Podobne słowie 1 senatorow ie  konstatow ali, że
alarmowego pogotowia policyjnego’ stracyj. Wszystkim mieszkańcom okoli- zarządzenia ochronne policja podjęła ró- dYskusi e pom iędzy  uczonym i toczą  się
strzegły spokoju. cznych domów, zakazano otwierania o- wnież koło cmentarza Mikołaja, gdzie w takl sam sP osób > Jak dyskusja pom ię-

znajduje się grób Wessela. W  dzielnicy dzY P^ lam en ta rzys tam i P ro f. Kutrzeba 
tej tłum przybierał wielokrotnie groźną ™ sP o so b / zef  ̂ w y  chociaż od czasu 
postawę wobec demonstrantów » poh- do f za su trochę krotochw ilny w łaśn ie 

cji, tak, iż oddziały policyjne wielokrot- n? tyIe.J , w  tym czas if ’ b y  słuchaczy 
nie musiały rozpraszać przechodniów, J11® znuzYc> a za sadmał, ze o istnieniu ka-

KoepenkKjada w  Czechosłowacji
m ianow icie  P la c  K atedra l- 5 ronisław Wędziagolski, i Jan Tyszkiewicz z m ianow icie  n a c  ^ a iea ra i BBwR oraz Wacław Komarnicki z Klubu Na-

ny 4, dawna własność tow. Ro- rodowego. 
sja“, wymaga kosztownego remontu,
który się przeprowadza, a którego kosz- -----------
ty sięgają sumy, według naszych wia- JUGOSŁOWIAŃSKA PARA KRÓLEW- 
domości, (może niezupełnie ścisłych) $KA W  RUMUNJI
200.000 złotych. Niewątpliwie Kurja mo- BIAŁOGRÓD. iPAT. Król Alle|kisiain!d|eii,i
głąby się wyzbyć takich nieruchomości wtraz z kr61c)ŵ  Mairj^ iwyjedhiafli dzisiaj
oiKrw •  i . . . ., ' ł do Siiniajja iz -ofiilojallinemi lodiAledzinaima

ciąg ą na nie pozyczkę. Każdy k,rója irTimmisIkieigo. Knól'0fwi (tofwainzyiazy 
rozumie, \± słusznie ksiądz arcybiskup mitnistiecr spraw zagrainiiczmyiclh. 
uważa za swój obowiązek ratowanie Ba- BIAŁOGRÓD. PAT. Zg-odmife z par. 4U
zyliki. Jest to oczywiście jego bezwzg-e- p o t o s  pobyto bróła A18k-

, J s & isainidira w Rmmiunji najwyzsizą wiładzę bę-
dny obowiązek, którego z nikim dzielić dzie siprawoiwaa rada  mimisitirówu Mimi- 
nie powinien. stfcra spraw zagtramiicziiifydh będzie m&tę-

4) Wiadomość ABC, o której sądzi- p0'wał mnMeI" ^  K ramw  

my, że jest napewno fałszywa, uwłacza ARC-EN-CIEL"

f  WafvT ]UZ " ietylk°  Ar0yblskupa’ Iecz PARYŻ. PAT. „Are-eiii-ciea,‘ msteutok 
ykanu. Zważmy tylko: n iepomyśhryicih wamnlków altmioisferyKaz-

a ) gobeliny zostały oszacowane na 70 f^dotwał w! Peloitas,, isikąd wyleciał w
tys. zł.. Rzeczoznawca, handlarz staro- p T'20 lokalny;.
świećc7V7n  ̂ _ r.. , , , , , t D̂ zis o godzimię 1.1.44 (raaais ilokalmy) ,wAr!c-

Y T  p. Piotuch zadeklarowa , anj-eieT4 wylądowali w Buetnioe Aiires.

PRAGA PAT. -< Ubiegłej nocy w Brnie nia wojskowe, podstępnie rozbroiło wartę, nie "V ; | tedr pow inny d ecydow ać profesorsk ie
Morawskiem grupa młodzieży, złożona w udało się im jednak zapobiec zaalarmowaniu uzY a [^ P a i . gumowycil. w zn o s zo n  rona un iw ersyteck ie  P ro f W a łłek  
przybliżeniu z 10 osób, usiłowała dostać sie wojska i policji, która zaaresztowała część okrzyki przeciw policji oraz śpiewano _ i . ^  A ' .
do koszar jednego z miejscowych pułków pie- napastników. * międzynarodówkę. , przem ów ien iu , nie pozoa -
choty. Jeden z napastników został zabity, dwóch w t n ' * «  ctnofitnr7 ii W Ionem akcen tów  uczuciow ych , podiKt-

Na czele tej grupy stał porucznik rezerwy, jest rannych. Pośród żołnieży jest dwóch ran- , Właściwa mamiesiacja na cmentarzu s jk ze w i aśnie korporacy jność profesor-
znany ze swego awanturniczego usposobienia, nych, jeden z nich ciężko. św . Mikołaja, podczas której nastąpiło ska w y chodzi czasem  na złe nauce C yto
Udało mu się pociągnąć młodzież pod pretek- Dziecinna i nieodpowiedzialna ta akcja poświęcenie nagrobka, rozpoczęła się O wa} nrzvkładv że nm yn-kem hM  hi
stem zebrania faszystowskiego. Kilku z nich, bez żadnego odgałęzienia jest jednomyślnie naj godz_ 2.30. W  uroczystości w z ią ł udzia ł st0rvcv iak Tadp.ić Korzon  .a l f  , 
wdarłszy się przez mur, otaczający zabudowa-suroAyiej potępiana przez opinię publiczną. s , ,  . . .. *7 u-, storycy, jak i aaeusz Korzon, jak  Luo-

-----------------  przywódca narodowych socjalistów H it -wik Kuba]a nie otrz wa|i katedr> że
. . . .  .  .  ,  . . . . .  . . . .  -  ,  łer, w otoczeniu całego sztabu, wraz Zp roj Baudouin de C ourtenay został w y -

Wizyta komendanta Kaitselnto w Polsce ^ M s r 1
W A R S Z A W A  P A T  —  W  drueim  sie do Iabłonnv Tu ta i p-oście oo  Drzvie P0**11052^  zastuigi Horsta Wessela, jako du Q to pr()P p e trażyck i, św ia tow e j sła-

dniu pobytu  w  W arsza w ie  cz łon kow ie  ciu d e filady  oddziału  strze leck iego , -  ^  na jw iększY m yślic ie l, P e tra -
estońsk iego Kaitseliitu  z gen. Roską na zw ied z ili pałac p. Po tock iego , następnie kw|atów znaiduie sie miedzy innemi wie Zy- kto/ eS °  i™ ?  zros ło  się z w y ra za - 
cze le  udali się do C ytadeli, gd z ie  odbył zaś podejm ow an i byli ob iadem  p rzez go  • ^  h v łp i .0  krAtinrinca ?»^ncYk k PedJa Prawa > k iedy zjecha.
się p rzeg ląd  bataljonu Zw iązku  S trze la - spodarza. j mec od byłego kronpnnca do Wai;szawy> to nie dostał kate-

ck iego. N astępn ie gośc ie  estońscy udali W  czasie obiadu kom endant g łó w n y  0  ^ P 31dmęciu naukl- P op rzestać  musiał
się na p lac M arsza łka  P iłsudsk iego, —  Z w . S trze leck iego  płk. Rusin w ręczy ł szturmowe przemasz Y P na katedrze m onogra ficznej, bo  en- 
gd z ie  w  obecności w ład z  w o jsk ow ych  i gen. Rosce dyp lom  h on orow y  Zw iązku  Sportowego, g  e urzą zono wie ą cyk loped ja  p raw a  by ła  „za ję ta  od „k il-  
strzeleckich, z łozy li w ien iec  na g rob ie  S trze leck iego , pozosta łym  zaś gościom  kademję. _  ̂ ku lat p rzez p. Eugenjusza Jarrę, wy-
N ieznanego  Żołn ierza. estońskim  karabinki w yrobu  k ra jow ego . P °  przemarszu zniesiono^ kolumny* k ładow cę o dzies ięc iorzędnej w artości.

W  M od lin ie  zw ied zon o  centrum w y -  Podczas obiadu w y g ło s ił pow ita ln e  prze dokoła placu Bueiowa.^ W  świetle reflek- W z g lę d y  koleżeńskie za gó ro w a ły  nie-
szkolen ia  sapersk iego  i p rzyg lądan o  m ów ien ie p. Potock i, jako prezes m iej- torów^ policja pełniła jednak nadal służ- ty lko  nad w stydem  i p rzyzw o itośc ią ,
się ćw iczen iom  tankietek, poczem  udano scow ego  Zw iązku  Strzeleck iego. bę, nie dopuszczając do gromadzenia a le naw et nad poczuciem  śm ieszności.

  się tłumów. Cat.
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on zM ia  sołowieja 39 betonowych p a li Zebrwie protestacyjie w sprawie gebelisów
do cara iwana Groźnego | UZ p odtrzym uje P i f t y K  B iZ y iik

W !RIE STOLIC?
. , , o v  a » nm « «  om_a m m m m w  ^  m » _w w «  »  » a ■ * ^ W'isobjofte 21 ^.ycTjif j-a./cicŁbyio siociekawy wieczór zorganizowała w 3  r  3  3  ^  . jL . !,fv '  ̂ '

rlnin OH hm ^plrpia T ifpr^rtrn - ArtvQf^;P7n''. W Wij&ClUl ŻjW'i’cpZ(k;U L*]>1 (rUlĉ tOW ôb/F <•!{£!';0
Wileńskiego Towarzystwa Rosyjskiego. ^  n?edzielę ^2 bm. p rzedstaw ic ie le  Czternaście m etrów  i d w a  i pó ł;, ^wolJ-Siae puzez Radę Wiileń-

Literaci rosyjscy, zgrupowani w °te j Sekcji w ładz i duchow ieństw a oraz członko-beton , w p row ad zan y  pod ciśnieniem  10 dkidh Zzbmz&ń A/rferisityidinfyjdli, -pod ha- 
pod' przewodem poety, tłumacza wieszczów w ie  Kom itetu  Ratow an ia  B azy lik i z atm osfer, i d rzew o , —  czy  potrzebne słern: . ,,Gz‘y Willln o loidldla ,g!o)be|]in(y  ?“ 
polskich i wnikliwego krytyka literackiego p. j j  £ £  Ls. M etropo litą  R. Ja łb rzykow - są kom entarze? Po ziagagTfenki ■zdta.miia ippzeiz pi-^of. Ib.

i? inB07 nrhpH ^ n T p ^ n 1 ł ^ ^ ^ r u k u "  skim > Biskupem  K. M ich a lk iew iczem  i 39 potężnych  betonow ych  pali już Stodlróńsikj.eig^ jatko pneasisa R ady i re -
iące*się obecnie przekłady Tadeusza Łopalew- Panem  W o je w o d ą  Z. B eczkow iczem  na podtrzym u je portyk  B azy lik i, —  jeszcze  fe;riaci*  >Prlof- MoireSiołn-isIkaiegp Oz pnzezm - 
skiego. czele, dokonali og lęd zin  trzonu betono- d z iew ięć  i część robót będzie  zakończo !° ZW . ^  _ o* ;w ,alrtód i  ;zjniaiaziein;iiu go/beil.imqw

Literaci rosyjscy i miłośnicy literatury ro- w ego , b ędącego  środkiem  kontrolnym  na. Stanie się to w  p o łow ie  lutego. wifen£ikxń, ^  ^ ^ e irm ie j-
syjskiej zechcieli poznać przekłady i porów- w ytrzym a łośc i i spoistości pali betono- A le  musimy pam iętać, iż do końca ‘ Q - f 1/0 * e’ vfi
nać i£ z orvfinałem u u ^ 4- 1 * * i. • - t 1 • nt- . u iGiz-iiŁdlrii tZajp̂ iiOW-ft ima (płF236iwjo>din.i(Cz>c}<c02̂ o p.

Pan D tfóchan wystąpił z doskonale zbu~ ^  zak ładanych  pod  portyk iem  jest jeszcze  bardzo da leko!.. N ie ty ik o  rn to  w  s k ó r n ie ,* , , ,  Wtóry -  po  u t a i -
dowanym referatem o bylinach, wykazując Fachow ych  w y jasm en  udziela ł p. poi tyk jes t zag ro żon y : w  murach B azy - gifjyjbu/cwtain im się ppe^djluim., udiziMił gdo-
gruntowną znajomość literatury przedmiotu i inż. K. M atusew icz, dyrek tor firm y Łem  liki zaznaczy ło  się do 150 pęknięć, je -  -sm mówccun.
zdolność do subtelnej analizy. Później artysta p ick iego , która p row adzi roboty. den z w ew nętrznych  fila rów  trzym a się P . W itold  Hulewicz w ;yj:;;iś/njiił stiano-

ur^kćHy2 z^ r'ze i k ^ c łT ^ b  H r/ TuskfchSẐ d -  ja k  w iadom o, pod  każdym  filarem  niemal cudem, —  tak jest popękany. P o -  wódko Radły iw s jprm i®  g o M iin ó w . Rada
kreślając' ickWspaniałyCrytmWewnętrzny f  nie portyku stanie po osiem  o lb rzym ich  że - trzebne w ięc  są dalsze w ys iłk i, no i da l- uważa, że sóainiolw.ią onie iwEianioiść publM-
zwykłą obra»owośc. Artysta niepotrzebnie tyl- lazobetonow ych  pali, które s tw orzą  m oc- sze o fia ry !.. O tern pam iętać w c ią ż  mu- ,c,zir̂  * s 3- ufojeMiem laafb^tlkfowym, ia_ jaikto
ko akcentował archaizmy fleksyjne, które mog ną podstaw ę, dotyka jącą  gruntu trw a łe - s im y! tafcie po ld^ga ją  ictóhirotnie. R ada  iwiifemy,
ły zdezorientować ludzi, nie znających grama- g 0 , n ieczułą na działanie w o d y  pod - W yjaśn ien ia , jak ich  udziela li zebra- ze | jd 'c^ z4 jów i©  pcifcriatfi lolbfioinaió je, 
tyki starocerkiewnosłowianskiej i me parnię- . • • • ■ 17 aa * P ro j, M. Limanowski 'zia/zinaez/a, ze mo­
tających o tern, że w bylinach przechowały sl<°rnej. . . . . ^ ni P-.P- inzymerowie K - M atu sew icz i • .diariowizirDą KaaitoiesrKn Rooiua
Się ślady najstarszych form i samogłosek no- W ie rcen ia  dokonyw ane są do g łę o o -  W ą so w ic z  w ym ow n ie  i p rzekon yw a jąco  Sajpie(hy * ,m ą  o fiarodaw cy r fe t ż y  szu­
sowych. kości 14 m etrów , czy li pod ziem ią  będą św iad czy ły  o bardzo um iejętnem  k ierów - .n icw 6 , Nłeftyńkio' wóęc piiwiflnimo aiam cho-

Potern udzielono głosu naszemu wileńskie- się zn a jdow a ły  słupy w ie lkośc i kołu- n ictw ic robót i o b ezw zg lęd n ie  sumień dlz,ić o  Wcyltości iiuslteirijafline i air^islyctzne

" ć  jego była nie do pozazdroszczę- m ie" ! , , . ,  w  . . h . M U ™  w ykonan iu  robót. K on tro lny rdzeń o  p o w l n ą ^ ^ roc,r a tJ
nia- byliny w artystycznej interpretacji p. Po- u runt zosta ł dokładnie zbatiany. i\a b eton ow y  rozpraszał w sze lk ie  obaw y, klto.r'9j nariujsizeuiie ąyMicIby .ztorodinią.

wiązać ze swego zadania sumienny tłumacz. .
Bo i jak tłumaczyć te wspamałe klechdy sek ™ iow y ’ d °  10;5?  * . P la '

ai • j , . . we1 io«w(a.n:ą s raba dla a:rthr-itcw.Ale leszcze raz: do końca robot je- D , J? *  „ . i#j j Prof. Glaser wyeltieipujói jcin. u u i u a c Ł j c  cc. w u p u . u u . c  1 A ; i  Ł. „  ^ 1 • • , “ i x x r  • L 1 " ,  I r l T T U } .  U rlCŁdt5/  »ViVia«lfc!|pitJ;(* W  C l j b r Ó i l l i e
ruskie? Czy należy zastosować język staropoi szczysty , do mtr. 14- —  ił bardziej trw a- szcze daleko. W zm ocn ien ie  portyku jes t Kxnrji i A i^b k fc rp a , Itotórffetóui prraedewbzv- 
ski, czy język współczesny _ ozdobie tylko sze- ły  za ledw ie  szóstą częścią  w szystk ich  za - Sjlfeilem o rui,cwanie b a r f ik i .

X S !  ^ o b e c  now ozak ładanych  betono- pro jek tow anych  robót. Jogo Bk«e«e,n ieja a ie  zam ierza b jm a j-
w a toć^ym y?  W .de sirnasuwa pytań i wąt ^ y c n  pall sm ieszną zabaw ką w yd a ją  się H asło: „R a tu jm y B a zy lik ę !"  —  po- m n iej w yzfey^ać się naty.alfflii.asit .goibe- 
pliwości. drew niane pale, na których dotychczas w inno brzm ieć g łośno i głośne budzić 'Tiniów. Doipierco w  jbgzjgj oisitiaóecizinej ipo-

Tadeusz Łopalewski wprowadził rymy i trzym ały się fundam enty i które nie echa w  sercach W iln ian !. u. z. itłnzieiby poświęćićfby je  loeilem uzyskainia
zastosował język współczesny.

Potraktował przekład w sposób twórczy, 
dążąc przedewszystkiem do ścisłego odtworze­
nia ducha klechd ruskich i nie dając się uiec 
sugestji formy, której ścisłego odpowiednika 
w języku polskim znaleźć niepodobna.

Łopalewski, jako tłumacz bylin, pokazał pa 
zur poetycki —  i to nie byle jaki! Przekład 
uderzał doskonałością formy, połączonej z nie-

p rzew yższa ły  2,5 m tr! środków na tfetoeinłt bazyliki. Rzeczą więc

Anegdoty o „Wielkim MHczkiT

- - - Czy pastor
Wczne szczenil1 Białego Domu pisywał artykuły do ga pytała Grace.
rosyi- ?e! ’. kt° re za J zcf y t, .z^ ię.zioi cć  ? n —  Tak » —  odrzekł pan Coolidge.

ską wydaje się nam całkiem uzasadnione.

dom, obecnie można tylko złożyć poecie szcze 
re gratulacje i stwierdzić, że entuzjas
przyjęcie przekładów przez inteligencję rosyj- ^  p.ved  , 2 ,2ty napisa} historję s tan 6 f _  Nfl jaki temat mó^ a?

Zjednoczonych w 500 wyrazach. T o  sensacyj- Grzech.

milczał w tajemniczy i niezrozumiały sposób.
Wreszcie wstano. Po kilku minutach spo­

dziewano się, że prezydent, jak to miał we 
zwyczaju, poprostu odejdzie pierwszy i że

CZOŁGI PRZED SEJMEM

EO uo gry any^ow  pow-aue spokoju". Kiedy osobisty
koiezonycicj me pozwohlo p Poptawstaemu na p - w ięźńa w Bia!
IcryryKę g.ownycn esoo to Bojjw e l:z^  połega ten tak upragnior
zreSiLa oĄeZwat się p. Pop.owsa. loemai en ...„ca : „ . i m i / i : ó  w trzech

W drugiej części wieczoru wystąpiła, jako ne dzieło wyrył na skalistem zboczu góry Rush   Och! mówił o grzechu? -Musiało to być na tem się wszystko skończy. Prezydent jed-
śpiewaczka, pani Irena Narkowiczowa posiada moore rytownik Gutson Borylum. Każda hte- bardzo interesujące.., A jakie stanowisko za- trak siedział, wreszcie powstał i rzekł: 
jąca piękny, dobrze wyrobiony głos, zaś p. i. ra osobliwej książki „w  naturze" posiada 1 jaj wobec tego problemu? —  Czy pan nie przeszedłby się ze mną?
Popławski podzielił się swemi uvvagami nâ  te- metr wysokości. Dzieje Stanów Zjednoczonych ‘  , gy j temu przeciwny. Ja też. —  Mogę. —■ J can — odpowiedział dosłow
mat wystawienia w teatrze Wieikim „Cara G£j 1776 zostały przedstawione w naj- w  czasie jazdy propagandowej, jaką od- nie Skrzyński. 5 wyszli.
iwana Groźnego"... 1 źwięźłejszym zarysie, przez człowieka, który <0yl swego czasu po Ameryce zmarły b. pre- Spacer tych dwóch ludzi trwał przeszło 5

P. Popławski, artysta, mający poza sobą nie znosił wielomówności. „A^łodość" historja m:er Aleksander Skrzyński, został on zaproszo kwadransów. Obaj  ̂ rozmawiali dużo. Niestety, 
czterdzieści lat pracy scenicznej i specjalnie Ameryki Północnej, można było ostatecznie na Qbiad do Białego Domu. nikt nie mógł dowiedzieć się później, o ezem.
się interesujący postacią Iwana Groźnego, któ- zmieścić w  kilkuset słowach —  czy znalazłby y _______
rą wielokrotnie odtwarzał w sztukach różnych się jednak rekordzista, który potrafiłby doko- 
autorów rosyjskich, —  miał coś-niecoś do pu nać tego w stosunku do tysiącletnich dziejów 
wiedzenia z okazji wileńskiej inscenizacji. Polski?

uwagi starego rosyjskiego artysty były nie 
zmiernie ciekawe. Trzeba odraz u uodkresiic, że Prezydent Coolidge nie miał żadnych preten
p. Popławski z uznaniem odezwał się u po syj, aby w  towarzystwie uchodzić za biyskotU 
myślowych dekoracjach o. Makojnika, wytyka wego causeuPa. Odpowiadał zazwyczaj mono 
ląc tylko drobne usterki, w rodząm zawieszę sylabami i długo trzeba było nieraz, czekac, 
ma o uraz u św. nad drzwiami wejściowemi. zanim odpowiedział na pytanie. Często z roz- 
Więcej uwag odnosiło się do usterek reżysera, mówcą załatwiał się wypowiedzeniem jednego 
— tu p. Popławski wykazał gruntowną znajo- Si’°wa. <
mość eooki cara iwana i panujących wów- »T.iedy kauencja jego prezydentury mmęia,
czas zwy^/ajów i obyczajów. ‘ wracał w zacisze życic prywatnego bardzo u-

, , ..x,.  . ..... cies-zony. Powiedział wtenczas: „Nareszcie za-
wo uu gry aity3Low, pot/.u^?e so., aiiiu.iu znani spoko?u". Kiedy osobisty jego sekretarz

siały m Domu, na 
upragniony pi zez niego

. z . . .  , , . , spokój’ odpowiedział w trzech słowach: „Śa-
mzjastyczme )  -  to tez ogramety! się on ]"nośći mUczenie". 
przedewszystkiem do zademonstrowama, >ak ________

poszczególne fragmenty roii car.i iwana ^ze Podczas pewnego zebrania towarzyskiego
.^zauu zorśioja wyglądają w og- mo pizy- oJ?ok prezydenta usadowiła się młoda, eleganc 
jętej interpretacji rosyjskiej.  ̂ -Ka dama, bardzo wesoła i gadatliwa. Podczas

Artysta, znający napa mięć cały tekst, mar- deseru zwróciła się do niego, szepcząc mu w 
ko wał poszczególne sceny i, tr:G>i przyznać, 11C|10 hrotochwilnie: „Panie prezydencie, zrób- 
- bez charakteryzacji, ubrany w pospolitą lsly ^kład, jeżeli podczas dania powie pan pre 

marynarkę, —  był chwilami ,tak prawdziwym Zydent więcej niż 50 słów, wygrywam zakład,
•/ n "/ K i  i r l *zi I m *o .v fa  1 c F rC li łK f  msz  ______ •___________  . . i . . - ! -  ____

do

Milczał uparcie aż do końca dania, mimo
Mimowoii powstawała myśl: jak byłoby wszystkich nagabywań, 

dobrze, gdyby dyb M. Szpakiewicz zaangażo- 
wat p. Popławskiego chociażby na pa<-ę by-
Sitpow. Każdy, kto już widział „Cara !win:.i" z.mc młodzież szkoina i.̂  szersze warstwy pu 
n:enawodnie pośpieszyłby zobaczyć sztukę po biic/utości. Aie musi być znaleziony „prawdzi
raz drugi, aby poznać interpretację i grę ro wy" car Iwan. . , rni^iiV̂ L X t o w e iUw ^  torów", dziennikarzy i stał się przeglądem wieł
syjskiego artysty; kto zaś nie widział sztuki, Doskonale zorganizowany wieczór rosyj- w sp Buazctowej w.ewą f dorobku naszej krajowej wytwórczości
również byłby zaciekawiony. Gdyby język poi skiej Sekcji Literacko - Artystycznej który po ^  p ^ y^ e ^ n i e m  Komisji od w dziedzinie zaopatrywania armji.
ski sprawiał artyście pewną trudność, mógłby prowadził sfucnaczy od zbója Sołowieja do Wojs'KP.wyci:i. 1 . Se- no Na zdjęciu naszem widzimy członkow Ko
on opracować po polsku tylko dialogi, wygła- cara Iwana dobrze świadczy o poziomie zam- był sięi na d.ie Motocykli, uzy misji Budżetowej Sejmu z wicemarszałkiem
mmjąc monologi po rosyjsku. teresowan i kulturze członkow Sekcji; -  to , Wyprodukowanych irólikiewiczem na czele, p. wiceministra Spraw

„Cara iwana" trzeba utrzymać na sccme też zacnęca do ziozema im zyczen aakzej o- ^ a" y^ aJach'krajowych Pokiz ten wzbudzi? Wojskowych gen. Składkowskiego i m. 
wueńskiej. jest to sztuka, którą powinna po- wocnej pracy. W . Ch. w zaK.aaacn Kiajowycu.

ny w ięz ien n y  i prezes robo tn iczego  kół ska rgU m D rog ijr  m anifestacji o tw ie ra ł od

W  dniu wczorajszym zakończono w Ko ogromne zainteresowanie wśród posłów, sena

'Społeczeńs^a jeis>t ■'poópiieicb. w stiladiajnóu 
cMifjr ;n:a 'baizyfliikę, by zaipo)biec \| itcci spo­
sób ■ w yj wiez i etn :i u golbelimaw.

Prezes Kopeć  'Ziaisitainiawia, się, czy i&toit- 
iiiie ni© inaflieżałóby p-oświigoić goibeflinów, 
igldyfby •za.siz&a cistiaite/ezinia ipofcrzeiba. Gzy 
adidiaó gróbebiiny, czy sikaiziaó' nd, ruiną iba- 
jzjpiką? —  'Otto hriuiainie ipytenfe, wioibec Ikltó- 
■T€igo m oże slbatnąć Ru:rja.

P. Senator Rydzewski ipinzeciwisibawia 
.sitę tajk/itetmiu ujęciai epim/wy, (zaznaczając, że 
O' Taikicj oistafecizfliości luarwiet myśSec 
Wifllnite mie wollnos że pirizeid jedraą (kia/t-a- 
B'tir(oifą n ie  moż;na nalbciwiaić s ię  id/rugrą. Wdfl- 
mioi mtuisi brom i ć cbyłdiwru' stkiairlbów: j ( bazy­
liki! i  gcbelłiiimówi

P . Ludw ik Chomiński podkreśla z 
najciislkiieiną, że wlaśoiicielem 'gobelinów  jest 
spoiłieiczeńsltwło^ że istainicłwiią (orne wsfpóilne 
tdiełbro', idfindhoiwe. Kłurjia. jcslt tyfkio ich  ad - 
miiaiiłstlrialtorean i  tkius'ticisizetm, (którego za- 
idlałniieim jcińt priziefcamniie w> cało iści spoiw i e- 
ir:z)oimqgo isltaińbiu maisIbgpfDiyim. ^ickoleiriioim.

P. Redaktor Hry>r,deuńcz} 'w^póiiipiraco'iV? 
nilk „ Dzienniika. Wi)leńeiki:©g-o“ i „ Ib  Kur. 
Kriaik.", w ypow iada \siił% gorąiooi przeciw  
sfpnzeidiażjy gofoeilinów.

P . mec. Węslawiski ipowioiłuje /się ma óświiad- 
czanikO Airfcyibcislkupia,, k tó ry  stiwierdził, że 
ze'z\»vic(!cin,ie na sprzedaż oitirtzyimal. AJe Ha 
wywóz, /zabyltlku fiirzclba >w' m yśl ustaw y u zy ­
skać zezwiołl-eraie wiojewódlzitwa. M im ister- 
stlwo ittedy uidlzieliłoi zeiawiofleiaia intieformati- 
nie. OPiczosItaje w ięc  a/lbo. zw rócić się do 
władz, by  zezwcłle n ie cocfinęly, albo upro- 
usćió inicjiaitioira sprzedaży, b y  cofnął sw ój 
ipnojektu

W  końcu dyskusji zab iera ją  g los p-p. 
prof. M orelowski i arch. St, NarębsJd, z
których piebwiszyj, powtołująic się na opinją 
apecjaiósty amityldwairizia 'Pioituicha Kuibiic- 
kiiegoi, jinforiniuje zebrajnjyldh o  cenie gobe­
linów, n ie  (przekraczającej w  obecnych 
wiairunlkach ektonjcmiicEinyfch 70 tys ięcy  zł. 
—  diruigi zaś ośiw aiadtcza, że koszt rem on­
tu  bazy lik i isięignie jeidlnego miiljoma z ło ­
tych, i sprzedaż ędbeliaów , u ie  ra fu jąc 
świątyni, sltia.je się tem  bairldzicj nieizirozu- 
m ie ła  i bczceJloiwa.

'Po przemówieniiaich ip. pirzewiodniiczą- 
c;y zebrania, reasumiuje w  k rótk ich  sic- 
w ach  wyniikffi dyskuisiji,, podlmosiząc wieliki 
niepokój;, jak i oigaemąl ;Willloo -nia wadio- 
mość o ipńojeikcie sprzedaży. (Na propo- 
zyc ię  przewioidhiczącelgc żelbirańjia. ulpoiważ- 
niia ipirezyfdjium db sform ułow ania ipno- 
'teisluijajcelj rezolucji, która; zcstianie przed 
iożcina J. E . A rcyb isku pow i i. ,p. p rem jero­
w i miibiiisitirów.

iZ Iboku obrądj pirzemówień i, UiatsilFojów 
zgrtomiaidzjcnyteh wyinifkałia, n iezbicie, jak  
ży|.uoi i  gioirąsoo społeezeńlsttwiO' w ileńsk ie 
zareagow ało  na inicbytwiałą w iadom ość.

U C H L A Ł A
Zebrani na zgromadzeniu w dniu 21 stycz­

nia 1933 roku delegaci 33 stowarzyszeń oraz 
przedstawiciele społeczeństwa wileńskiego u- 
ehwalili następującą rezolucję:

Po zaznajomieniu się z istotnym stanem 
sprawy zamierzonej sprzedaży zagrani­
cę 10 gobelinów z 17-go wieku, znajdujących 
się w  skarbcu Bazyiiki wileńskiej, oraz po za­
poznaniu się z fachowemi ocenami tych zabyt 
ków, stwierdzają:

Cenne zabytki artystyczne, jakiemi są go­
beliny wileńskie, stanowią dobro duchowe i 
własność nie jednostek, lub instytucyj, lecz ca 
łego narodu, Wolą społeczeństwa wileńskiego 
jest, aby drogie sercu wilnian gobeliny Ba­
zyliki wileńskiej pozostały w Wilnie po wiecz 
ne czasy. ,

Społeczeństwo wileńskie zwraca się z naj­
usilniejszą prośbą:

a) do JE. ks. arcybiskupa metropolity w i­
leńskiego, ażeby definitywnie zaniechał zamia­
ru pozbawienia Wilna gobelinów Bazyliki wi 
leńskiej.

b ) do p. prezesa Rady Ministrów i do p. 
ministra W R i OP o poparcie starań społe­
czeństwa wileńskiego.

W  tym celu zebranie uchwaliło: 1) wysiać 
delegacje do JE ks. arcybiskupa metropolity i 
do p. wojewody wileńskiego, jako przedstawi 
cielą rządu, dla złożenia im niniejszej rezolu­
cji;. 2 ) wysłać telegramy do p. prezesa Ra­
dy Ministrów i p. ministra W R i OP; 3) u- 
poważnić prezydjum zgromadzenia do podję­
cia w razie potrzeby wszelkich niezbędnych 
krokótw w  celu ratowania gobelinów.

Podpisali:
b. m in ister p ro f . W itold  Staniewicz, 

prezydent m iasta dr. W ik tor Maleszewski, 
sen.  Z y g m u n t  Jundzilł, sen, Bronisław R y ­
dzewski, prezes Zygm unt Nagrodzki, pos.

POCZTA I TELEGRAF
Zmniejszyły się u nas bardzo wpływy z Te­

legrafu. Zawsze indzie dążyli do redagowania 
najtreściwszych depesz ,wiadomo, jak to było 
jeszcze przed wojną z pewnym adwokatem 
żydem w Kijowie. Dostał młodego aplikanta i 
polecił mu zatelegrafować do Rabinowicza do 
Odesy z przypomnieniem o wekslu, którego 
termin upływał za tydzień. Aplikant tak zreda 
gował: „30. V- wykup weksla 1000 rubli. Pro 
simy uskutecznić".

—  Bez sensu! —  zawołał adwokat —  poco 
tyle słów, za które trzeba płacić!

I wysłał taką depeszę: „Nuuu!"i
Nazajutrz przyszła odpowiedź: „Nu, nu!"
—  Dobrze jest, —  ucieszył się adwokat— 

wykupi weksel, pisze, żeby się nie troszczyć!
Dla dzisiejszych interesów i list wystar­

czy, przytem roztropni ludzie nie posyłają go 
w kopercie ze znaczkiem za 30 groszy, a'e 
w gazecie, na którą nalepia się tylko 5 groszy!

Dowcipny sposób taniej korespondencji wy 
myśliła sobie rodzina Mazgajskich. Ojciec pi­
sał z Warszawy do syna Józefa w Toruniu, 
ten rozklejał kopertę, czytał list, wkładał swoj 
arkusik i przeadresowywał kopertę do Marz- 
gajskiego do Poznania, jego brat Mateusz o- 
trzymywał tam, list, robił te same manipulacje 
— list wędrował do Sosnowca. I tak przeadre- 
sowywano list 5 razy, wszyscy napisali do sie 
bie za jedną markę za 30 groszy.. K.

&U CZCI BOHATERA Z 1863 R.

W  kniei Dąbrowieckiej pod Łukówem odsłonie 
to pomnik ku czci ks. Stanisława Brzózki, jed 
nego z ostatnich i najwytrwałszych wodzów 
powstania styczniowego. Pomnik zbudowany 
został staraniem miejscowych organizacyj i to 
warzysrw z okazji 70 rocznicy wybuchu po­

wstania styczniowego.

ile to w s ry s t^ o  kosztow ało?,,
DJETA DZIENNA —  150 ZŁOTYCH
Pewien dziennik francuski dotarł do rachim 

ku kosztów, jakie pociągnął dla Francji udział 
jej w konferencji rozbrojeniowej.

Odpowiedziano mu, że pokryto je z kosz­
tów, jakie Francja płaci rocznie tytułem swej 
składki członkowskiej, jako członka Ligi Na­
rodów. Zaś ta składka wynosiła w ubiegłym 
roku 2,600,029 franków zlotem.

Niemniej do kosztów jakie musiała Fran­
cja bezpośrednio wyłożyć , wliczyć należy dje 
ty, wypłacane członkom jej delegacji na kon­
ferencję rozbrojeniową. Delegaci brali dzien­
nie 325 FRANKÓW—  t.j. OKOŁO 150 ZŁO­
TYCH, ich pomocnicy (z  głosem doradczym) 
300, radcy legacyjni 300, eksperci 265, sekre­
tarze 250.

To też konferencja trwała długo i poza 
Genewą wszyscy narzekali na jej przedłużanie 
się...

Stafttislaio Dobosz, prezeska dr. Janina 
Rostkowska, mcc. Bronisław Krzyżanow­
ski, radna, miejska Jadwiga Iwaszkiewi- 
czowa, prezes prof. Ludom ir Slendziński.

W  poniedziałek o godz. 1 min. 30 delegacja 
złożona z p.p. ministra Staniewicza, senatora 
Jundziiła i profesora Ludomira śleńdzińskie- 
go, przyjęta będzie w powyższej sprawie 
przez p. wojewodę, a o godzinie 2-ej przez 
ks. arcybiskupa metropolitę.

OSTATNIE ECHA „KłWAWEJ MEOZIELI"
jy ł n iety iko  na jb liższym  obserw ato - stał się osob istośc ią  znaną w  całej Eu- rakanowki z mostu za ję tego  p rzez w o j-  
w vp a d k ó w ” by ł on rów n ież ich czyn  ropie. W ó w cza s , gd y  szed ł na cze le  bu- sko, ruszył oddzia ł k aw a le iji i g;ę; ° - o  
u L c fn ih -p m  feern ideałem  n o licy i-  mu. b v ł n iew ątp liw ie  najzupełn iej szcze- w jecha ł w  tłum. R ozp oczę ła  się n iebyw a

ka dobroczynności, zaw ią zan ego  za  w ie -  dzia ł po lic ji konnej, 
dzą i zgod ą  w ładz, po 9 -tym  styczn ia  G d y  tłum zb liży ł się do rzeczk i T a -

M ija  akurat lat dw adzieśc ia  osiem . P i-  du b
san o o niej i m ów iono dużo i d ługo, a na- rem

i _  _ !  * ^  r>+ n l o  p i n  r t f l  U  m r m
w et pc 
matem 
łem : „

VVSZi ^ r ^ o  styczn ia  1905 r. (s t. ochranie i w tadzom  po licy jnym . G ie ra - aby przypuszczać, że ju ż w ów czas  d z u -  w am  polic j krzyknął
« t y l )  w  Petersburgu  nie by ła  p ierw szym  s im ow  był p rzec iw n ik iem  a resz tow yw a - tał H apon jako  agent p row oka to r i d la - mem Jeden z oko łodocznych  k .zyknąt

Strzałem w  ch w ie iace  sie fundam enty im - nia g łów n ych  k ie row n ik ów  terroru, uw a te go  trudno z ro zu m ie ć ,_ c z e m jo s ja ly  do strze la c ie?  P rzec ież  to

ćja re lig ijn a?
jednak s a lw a  p o łoży ła  go  tru-

dzaju  podn iesien ia  kurtyny do zdarzeń ,e -  w skutek te go  Dęazie p o zo a w io n y  osw ts  zagau^ą, u ,  » . « ,  pem ' UBok w  ,be2 ładzi? rzucone. le ia ły
w o iu cv in vch  1905 r. Istn ieje obszerna li- tlen ia od w ew nątrz. Centralne kom itety  robotn icze j, o której w ied z ia ły  zaw c portrety  cara ikony i krzyze.
teratura za rów n o  historyczna, jak  p a m i^ t  o rgan izacy j rew olucy jnych  trzeba  by ło  -władze, b y ły  fa ta  nem D ośw iad czon y  rew olucjon ista  P io tr
nikarska, w yczerp u jąco  ośw ie tla ją ca  ów - jakby  nakryć szklanym  kloszem  m ecn czy  tez była  w  tem c z y j^  św iadom ie Ru(enbe ju ź  na od ,QS f bki p od b i}
czesne w ypadk i. O tw arc ie  ta jnych  arch i- tam sob ie  dyskutują, układają plany i ru jąca ręka Pam iętn ik  gem  G ie ia s  n H aponow i i obo je  upadli na z ie -
wum  ochrany i departam entu po lic ji po t.p. z chw ilą  jednak gd y  jakako lw iek  gru w a  —  jak  to zoD aczym y m zej .  ; T q u ratow a)o  jm . ie s to ją c y  tuż
rew olucji październ ikow ej rów n ież  odsło pa w yd os ta je  się nazew nątrz w  celu z-a- me dają  pod tym  w z Bięuen. .  p njch Q w  . za b j:
niło nie iedna zagadkę W s zy s c y  machu, u rządzen ia  laboratorjum  dynam i- w yjaśn ien ia , raczej opis tych  w ypadko\ ' .
11 . . i  4 _____£___ v i..u itiK ri.i,irom ; n ń p 7 v z\c\nn\'A do orzvD U S zczem a, ze „k rw a w a  Rutenberg i Hapon leże li razem  na

:gu. G dy  po pew nym  czasie strzały 
przesadnie po jęte j umilkły, Rutenberg trącił Hapona.

niemal d ygn ita rze  rosyjscy, w  ten lub m- tow ego , lub drukarni, w ów cza s  na leży  skłania do przypuszczen ia  ze „  rw aw a  Rutenberg i Hapon 
nv soosób  zw iazan i z tym okresem  d z ie -  ją  n iezw łoczn ie  un ieszkod liw ić . W  tym  n ied z ie la " w  Petersburgu  była  w yn ik iem  śniegu. G dy  po pew nym  
jów  p ozos taw ili sw e w spom nien ia, zap i celu do w ład z centralnych organ izacy j n ieporozum ien ia i przesadnie po ię  d umilkły, Rutenberg tracił 

ski/ łub pam iętniki, tem cenn iejsze jako  rew olu cy jnych  starał się G ie ras im ow  gor liw ośc i.
W  n iedzielę, 9 -g o  styczn ia  rano -

—  C zy  ży je s z?

—  Tak .
obok  trupów

niema je g o  drukow aue im łam ach B er- ^ a T  scep tyczn ie  ocen ia ł m oż.i- P °n  rew olucjon ista .
liner Illustnerte Zeitung , są jakby ostat w ość j jn form acyj ne b y łe g 0  p o pa, na słu tn ików  z portretam i cara, ikonam i i k -zy  P o  paru dniach tu łaczki i ukryw an ia
mem echem  w ydarzeń  r e w o lu ^ jn y c h . żb je  w  ochran je . żam i H n  p row a (i z ił tłum, k tóry zaa- się w ob ec  en erg iczn ego  poszuk iw an ia
które b y ły  generalną próbą p rzew rotu , ^K rw aw a  n ied z ie la " s tw orzy ła  im ię „ j tow a ł tem, że dotrą bezpośredn io  do p rzez po lic ję  udało s ię H apon ow i p rze- 
jaki nastąpił po latach dwunastu^ H aponow i. N ieznany, skrom ny duchów - “ b ia łego  ca ra " i jem u zło ża  sw e  ża le i dostać się zagran icę  i po jechać do G e-

n ew y, gd z ie  p ow itan o  go  jako  bohatera. 
N ieznany dotychczas pop w yrós ł na dzia  
łacza  rew o lu cy jn ego  p ierw sze j ka tego-

rji-
Zaw rotne pow odzen ie  i popu lar­

ność stały się p rzyczyn ą  sm utnego fina­
łu iego  życia . Hapon uw ażał s ieb ie za 
zbyt w ie lk ie g o  dzia łacza  rew o lu cy jn ego , 
aby w s tąp iw szy  do którejś z o rgan izacy j 
rew o lucyjnych  nie za jąć tam k ierow n i- 
g o  stanow iska. P o  kilku nieudanych pró 
bach porozum ien ia  rozpoczą ł tw o rzyć  
w łasną grupę. P rócz  po lityk i na w łasną 
rękę, p ow odzen ie  m aterajlne, g d y ż  z e ­
w sząd  sypa ły  się p ien iądze, do reszty  
p rzew róc iły  mu w  g łow ie . D ość p o w ie ­
dzieć, że w  parę m iesięcy  po „k rw a w e j 
n ied z ie li"  Hapon uczy się w  G en ew ie  
fechtunku, b ierze lekcje ja zd y  konnej. 
C oraz częście j m ożna było  g o  w id z ieć  
w  na jlepszych  restauracjach, a coraz 
mniej w  nędznych kw aterach  em igran ­
tów . G d y  go  pytano, d la czego  się uczy 
ja zd y  konnej , dumnie odpow iada ł:

—  Jeżeli znow uż trzeba będzie  iść 
na bój, p op row ad zę  m asy konno.

O pow iadan ia  o „k rw a w e j n ied z ie li"  
w  m iarę, jak  w zrasta ł na nie popyt b y ­
ły  coraz bardzie j upiększane, coraz w ię ­
cej by ło  w  nich literackości i fan ­
tastycznych  „n iezn an ych " s zc zegó łów , 
każde jednak kończyło się mniej w ięce j 
tym  sam ym  w arjantem  o nożyczkach  Ru 
tenberga, które odegra ły  rolę w  m eta­
m orfozie  H apona z duchow nego na re­
w olucjon istę... T e  nożyczk i p rzy jac ie la  
by ły  dla H apona fatalne.

R ew o lu cy jność H apona zb lad ła  pod 
w p ływ em  złota, jak ie  zew sząd  płynęło 
do je g o  kieszeni. O  w ie le  bardziej podo 
ba ły  mu się piękne kob iety, dobre w i­
na i ładne ubrania, niż ideje  rew o lu cy j­
ne. T ę  słabą stronę charakteru znakoinb

cie w ykorzysta ł szef tajnej p o lic ji R acz­
kow ski i za pośredn ictw em  g łośn ego  
dziennikarza M anusew icz - M an u iłow a 1 
w ciągną ł g o  do s ze regów  tajnych agen ­
tów  ochrany. R aczkow sk i jednak p rze­
ceniał Hapona, m niem ając, że zna on 
w szystk ie  ta jem nice rew oluc jon istów , 
g d y  w  istocie b y ły  pop w ied z ia ł bardzo 
n iew iele. Hapon ze sw o je j strony uważał 
za wskazane u trzym yw ać sw ego  szefa 
w  b łędzie. K iedy  jednak ten zaczą ł go  
p rzyciskać do muru, Hapon w pad ł na 
m yśl p rzyc iągn ięc ia  do tej samej roboty  
sw ego  p rzy ja c ie la  Rutenberga. T o  go  
zgu b iło  ostateczn ie, Rutenberg zakomuni 
k ow a ł o zdradzie  sw ym  w ładzom  par - 
ty jn ym , które skazały H apona na śmierć, 
po leca jąc  w ykonan ie w yroku  Rutenbergo 
w i.

W  tym  celu Rutenberg w yn a ją ł w 
F in landji w illę , do k tórej ściągnął H apo­
na rzekom o w  celu om ów ien ia  s zc zegó ­
łó w  zdrady. W  jednym  z pokoi um ieścił 
Rutenberg kilku najbardziej oddanych 
H apon ow i robotn ików , tak, aby m ogli 
oni słyszeć je g o  rozm ow ę i b ezp ośred ­
nio przekonać się, że Hapon zerw a ł z re 
w olucjon istam i i jest na służbie och ra­
ny..

Zdem askow any Hapon usiłow ał ra­
tow ać  się, tw ierd ząc, iż chciał wypróbo; 
w ać Rutenberga. Zd rada  by ła  jednak 
zb y t oczyw is ta . R ozw śc ieczen i robotn icy 
dokonali samosądu, w iesza ją c  bohatera 
„k rw a w e j n ied z ie li"  na haku w b itym  do 
jednej ze ścian.

W  parę tygodn i późn iej Rutenberg 
udał się do tej samej w illi i n ożyczka ­
mi, którem i 15 m iesięcy  temu obcią ł wk> 
sy, H aponow i, zm asakrow ał tw arz, aby 
nie m ożna było  g o  poznać *

Esquire. j



Ulubili Ml louiiu T y d z i e ń  s p o r t o w y
W  niedlzMą diniia 22 isfyczinaa r. b. w 

ramach ragóllm©. - po lsk iego  obchodlu 70 1-e- 
cia powistamia 1863 ir., oldlbyl s ię  iw, W iln ie  
szereg uiiioiciziylsitości.

O godtz. 13-tej odbyta siię w, siaii m ie j­
skiej 'Uirioiczyjsita akademja,, z udziałem  

najiszers-zych w ars tw  (społeczeństwa.
Z  .ratmjietniia ifciałdiz! p&ńhtwawytoh by li 

obecni ma, iDkadiemiji p. wojewoda Beczko- 
w iez i .p. i y\ 1'Cewiojewiodia' JankoWsku LLcz- 
tnie reprez.eńtowaine było wójslko ima., cz-etle 
z dowódcą O. W . pik. Poikoszieim. W s zy ­
stkie '.pułki' garinfeoiniił w ileńsk iego p rzy ­
słały ma aikaidemje delegacje' afiioarló:w:, po­
doficerów  i szereg  owych. P rzyb y ły  rów ­
nież delegacje  .w i di (u -sztkół witeńsikiiich, 
męsk ich i: żeńskich.

Na sicenle udekorowanej szltiainidiarami 
F ID A C ‘u, ustaw iono -wśród! zielen i po­
p iersie Marszałka. P  ita ls k ie g o . ipoid god­
łem  pańsliwowem. Yoclkół stanęły  poeizty 
adtłarndarowe .pioisizazegółmyah ongami.za- 
cyj, byłych iwiojskowjy.dh, StmzętLcia, K o -  
lejto/węgro i Pocztow ego  P . W ., cechów w i- 
feńskiich, m łodzieży rzem ieśln iczej, Ikorpo- 
r&icj: alka dem Lcikię.) P iłsudia. L iczn i człom- 
tecwio cpgamizaoyj fk wojskiowyicih zia­
ję ! rów n ież m iejsca .wśród! publiczno­
ści.

Salę i ga le r ję  wypełn iła  -azicizeilmie pu­
bliczność.

Pirziy w ejśc iu  ńn  teaiię weleramów pow - 
^liainin 1 863 riolku pp. (prezesa Jodko Sta - 
nisława i Lipienia Franciszka rairlkiesiiira 
odegrała mrairśm, zaś publiczność pmwela­
ła fna znak .czci z m iejsc.

Zagaili akadetmjię prezes W o jew ódzk ie j 
Federacji PZO O  p. sędzia Góra, zw ra­
cając się i ,v swridiecizinylclh siłowa ich do we- 
teren ów  i podkreśla jąc o lbrzym i wpłyiw 
idei powstania sltyiozariiciweigo aia p ó źn ie j­
sze walllki ■ niepodległościowe, aż do ch w ili 
wskrzeszenia a rm ii po lsk ie j pod wodzą 
Józefa P iłsudskiego i  zm artw ychw stan ia  
Rzeczypospolitej, Spełn iliście —  mótv jj p. 
prezes Góra —  siwój oho w iązek  św iaty, 
obowiązek Po laka , W ito o  czci wjas i k o ­
cha. Mówiea (zakończył, 'wnosząc okrzyk : 
„N a jjaśn ie jsza , n iepod legła  Rzeczpospo.lń-

List da Redakcji
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Dla uniknięcia fałszywych wersyj co do za; 

ścia, jakie miało miejsce dnia 21 bm. na ulicy 
Dominikańskiej pomiędzy mną a drem Rafe- 
sem, radnym miejskimPł- podaję jego tlo ; 
przebieg.

W  sobotę dnia 21 bm. powróciłem z War 
szawy i dowiedziałem się z prasy, że dr Ra­
fes ostro atakował etat naczelnego lekarza 
szkól powszechnych. Do tego już jestem przy­
zwyczajony i gotów w każdej chwili do od­
parcia argumentów przeciwnika.

Na radzie miejskiej p. dr. Rafes w swych 
przemówieniach używał nie argumentów, lecz 
wyrazów dla mnie obraźliwych, jak „kłamca 
„denuncjant11. Ponadto p. dr. Rafes zażądał za 
protokołowania tych zwrotowa

Po ustaleniu powyższego napisałem do Pa 
na Prezydenta miasta list, w którym stwier­
dziłem: 1) nadużycie posiedzenia Rady M. 
przez p. dra Rafesa dla chęci obrażenia mnie; 
2) prowokację w stosunku do mnie; 3) nieu- 
znanie za możliwe postępowania honorowego 
z mojej strony i załączyłem prośbę uzupełnie­
nia protokółu Rady mojem oświadczeniem.

W godzinach biurowych zauważyłem dra 
Rafesa, idącego ulicą Dominikańską. Podszed- 
iern i zapytałem się: „Co pan sobie pozwala 
mówić o mnie na posiedzeniu Rady?" Otrzy­
małem odpowiedź: „Pan sobie może to prze­
czytać w protokóle'1. Na to ze słowami: —  
„Swołocz i kanalja11 dałem p.  drowi Rafesowi 
w twarz.

Świadkiem przypadkowym powyższego zaj­
ścia był p. Romuald Iwanowski.

Łijczę wyrazy głębokiego poważania —
Dr. Stefan Srokowski.

Jak dąży w lamy tfziscł?
Głćwtma kuchnia, dla. najimltodisizyich beiz- 

<rabat)n!yiGih rw w ieku  /od- (trzech do sześciu lat 
zamjidiuje is!ię w  amurach piofrainjcisizJkaiósikich. 
W ie lk ie  jq j k o tły  gu iu ją  eodizi-eininae od1 600 
do 620 pbiadótr. W  ciągu  m iesiąca od 18 
grudnia' do. 18 st;y.crz.|n!iai w;ydairro przesizioi 16 
tys ięcy  litróiw Emaicizmej' goibąoej iziuipy, a do 
ktażdeigo litra  150 gir. dobrego, cihlóba. F a -  
solówlka, grechóiwlka, ikinnjpinliik, kalrltofkinlka 
i ikaisiza z mielkieni —  >o/tio menu, k tóre  na j -  
bardiziej .odpowiada śmiałkowi i  oirganiizmom 
ni'Ctdiożjn\vii'oi2i|yicil'i, a iwiiięe Sie izidiwiojlonym ape- 
ttyitem, draecś, L it r  p.oisiilaej wupy i  150 gr. 
oMeba staniolR<ią ipprządiną porcję.

Zgładza ją  s ię  po mią maltkii mia. punktiach 
roizdzieiiozych. Jesit ich 'siedem: 'Smlipis/zki, 
Ahtloko’1, N o w y 1 i&wliat, KairizielcizJe, Ziwiierzy- 
raitec, 'Zakręt i  iceaitirlallia w  muina.eh flranoiaz- 
kańisteinh. przed kbóirą w  pioiłiudnde za jeżdża­
ją  kluichnię poiliowe, aib.y śiziylbko. idloistarcizyó 
pois/iłek iwymieniiciniym fiiljom. Tam  izaiś pod 
doiziotrem pań iz różnych  oirganifzaęyj' społeciz 
nyeth idtolkiomtyiwia siię rioizdaiwhietlwloi. W  oein.- 
tmaild/ i nald caJlą siecią  'Oibiiadoiwą czuwa Zwaą 
zek P ra cy  Obyrwabeilisk i.ę  ̂K d b le t.

Szesnaście tys ięcy  fflitirew miesięcizoiię. 
Pi]'zeszło sześćset diroibtn-yich dlzieot coizgrizać 
gorącą ziufpą i ojbliteim pożyw ien iem  zraio-» 
wiać od 'gitodu — ,Ho jes t .cżyin.

ta  Pollistoa ui'ech ż y je !" ,  fpdwtórzoiny tirzy- 
kiiobnie pirzeiz izełbhanyich. Oirkiesltra 1 p. 
p. leg. wykomalliai hymjn manodloiwjy.

Nasitępnie 'zalbrał igftols p. wojewoda Be- 
czkowicz, k tó ry  podkreślili, że w  dniu. dzi­
s ie jszym  caila Potslka^ a. wiru z. z  n ią  i W i-  
leńszczyzina, Ikitóra w  w alce o wolność t y ­
le  poniesie ofiialrj, składa hdld ridei pow,^ 
©ttainia slbyczniiowego oraz wlszysitkim je ­
go  izmairlym i ży ją cym  jeszcze uczestni­
kom, —  polazłem zwrócił się do, p rzyb y ­
łych na. akadem ję tACterainów p. Stani­
sława Jodko i  p. FirianiciiSElk.a: L ip ien ie , —  
składając im  w im ien iu  Rządu i całego 
sjpg ł eczeńst iwa W  iileńszciz yiarty gł ęibok i e
slo.wa uznania, aa ich czjyin! i ofi.arny

Pio tern przem ówieniu p. W o jew oda  
wręczył obiu weitemalniom dar1 honorowy, 
z-aś «p. płk. Pakosiz udekorowali ich odzna- 
fcami hionoiroweml.

Zkolleii dlluższe pirzemój k ieniie wygłosił 
p. mjr, Ohuidyibia,, Ittrizecii wiceprezes W o- 
jew). Federacji PIZDO, który w  giorących 
słoiwaeh zohnazowal ciężk ie  zmagam,ia się 
garstki .powbltiańioów a poltężnym zaiboircą i 
zllożyl ;weltęr,ainiom —  jalko, majcizlcilgodlniej- 
szym koilcgcm —  żołnierski hołd i cześć.

Po  przemówieńiiaich odby ła  <się ezęść 
artyiFltycElna', ana iktóirą /zlioiżyly s ię  p iękna 
recytacja, artystki, T ea trów  -Miejiskich p.

Biernackiej;, pieśni ;w wlykoruaniu chóru 
„Echo" oraz prtodiulkeje oitkiestry 1 p. p.
logr.

Wstęp na 'akademję był bezpłatny i 
wofllnsy dla wisizystikiich. Z  tern więlkszem u- 
znalnicm pcdlkireślić nalleży kulittur,etne i 
pełme powagi' zaJchiowainie się przyby­
łych na akademję szerokich rzesz lud­
ności, Akademję. cechiciwiai podniosły na­
stró j1.

* * *

Po aikademjii Ufoirmoirai się pochód. 
Na; czele krocizyla oirkiesibra atirzeiecka 
oraz kcimpam.ja h oni omowa, Strzelca, dalej 
prieidistawiiciclle wladlz na, cizelle \z wicewo­
jewodą. Jianlkoiwtekilm,, nasitępnie niesiomio 
wreiniec i' wi dlitigim szeregu szły poczty 
sizltanidarcwe i deleigacje. Pochód przybył 
na piląc Łukisiki, omgiś miejsce tracenia 
bojowin.ilków o woillnlość, gdzie tzłożomo wie 
nielc :od Kirmiteithi Wyikonawczego urocizys- 
fości (na pliytcie pamiątkowej. Wieniec zło­
żył osobiście sędziwy weterami .p. J odko,

Ponadtio odbyły się: io godzinie 17 —  
•Ognisko Stirzelledkiie ma, Góirtze, Karników,ej, 
o godiz,. 18 —  akaldemj.a wi Resursie Rze­
mieślniczej., o giodz. 19-tej inauguracja 
Akademickiego IZWiązfcu Strzeleckiego w 
sal! Sniadedkiich USB.

—  o —

Zdecydowana zwycięstwo bikserów Wilna
WILNO —  GRODNO 15:1

Bilans
sezonu pfł&arskiego

Z A M I E Ć  Ś N I E Ż N A
WILNO. —  W  nocy z soboty na niedzie­

lę przeszła nad prowincją silna burza śnelż- 
na. Lin je kolejowe zostały pozasypywane zwa 
lami śniegu, wobec czego naj bardziej zagro­
żone odcinki powysylano robotników wraz z 
pługami odśnieżnemi. Dzięki tym zarządzeniom 
zdołano linje kolejowe uprzątnąć. Na iiinjach

wąskotorowych pociągi grzęzły w zaspach 
śnieżnych.

Zabudowania gospodarskie w niektórych 
miejscowościach są pozasypywane.. Komuni­
kacja autobusowa wobec znacznych opadów 
śnieżnych również uległa przerwaniu.

Śnieg na terenie woj. nowogródzkiego pa­
dał bezustannie w ciągu 24 godzin.

_  . . „ _ , , .nn Zmiaemy prociemit pdłkarizy skasamyidli na
iPiWwiazy mieasz ,i pMtiw|*e etoypięsflwo WstBofe Basmtoicfflolny tecla aa kiUtea ,™ yraub0,w y i n w y  .odpoorraek, upm - 

Bnami .to Mtóoo pretioasljaaalllmie a le  jes* ohiwii . » aa«Ey anrarBftonlie. W  itonm otoresie ^  ab y  ^(.nzyimać sie w fo r -
dckładinym odbiciem  iisitottnego .staniu wtellki łiulkmilnl inacteraoący .z fUr0ą  (chcia ł M  (ta)a;yj ( ^ 5^  ..amjuisaemi są do
mzeiday. M*wykończyć" ziamroezouego) nadziewa się (pr5 ^ , VV1£UI1

Reprezmltiaiojia, Willmia po, m a  p ierw szy na ciło® i pddia mta deski, Sędlziią (lięzy. B u- nudzi sćlę 1 wi&pomlima okres letni,
sw tjym isezdnie iwiailldzylłla ha ritngu ,i -zwy- ibOlictełnioiść prtzesitaje iołdłdiy|ołuaó. -Going raltu- to  n ie  b y ł^  ^  r-oizmyślłaaiia
c ięży ła  zdecyjdoiwialiniie. Wfprąwdiziie przeciw - je  isythiaciję. . . m iędzy meozem a  itirejninigiem i  k iedy  p ił-
uikliiem rjafeay|m byłai ib. mflddia; i  trzdb,a Dtrugą rumldlę zaczyna ją  oba j zaiwodintcy ży ł p^j^ćą -życiia p iłkarsk iego,
przyizmać dość słaba drużyna reprezen- dsitnożinie. O dpoczyw ają. Red; kolndeę Ł u k - ^ a' I10zJ11yśLani!a ite iwpadiiśmy przeglą- 
tująciai Gmotdinlo, laDie fakt; poiziootaje fak tem  mliln1 maeitera osltlrio. W  (tirizecilejWykażnie ^jpinaiweEdiamie Wyidiaiąłu G ier i D ys-
—  WliUjmo zap iśa lo  w i hmouibe życ ia  bok - prtżemiaża siziattlę Id a  żRiojją isitronę. cyp iin y  uaiszego .okiręgu aa okres ubie^gły.
seimkitegd iwytnńk 15 : 1 Lukmlito niiclzaglo mtetwieiglo_ silę m'ie miaiu- jy ^ ^ d ia je m y śię a nlLegio, że : .ogólna kca-

ZaWloldy Itte lOidbywiający siię w  sa li Oś- ezył, a le  pozloisltał 'takim, jlafciim b y ł w  ^ ia agłcezojnycih do, W ił. O. Z. P. N .
roldka1 W . F . pr êipnownaldlzlcilme b y ły  ispraw7- cizasadh swnego  ̂hezkwiitu, a  tegoi jiuż diolsyc w,y[n_l0isi  542 larizeszonych w  8 klubach A -  

»niie pnzy pUzepełlnliloimej isizcżellnie siali Ptnzy naszej śpiącizee blolklserlskicg  ̂ kia,so.\łych i ,sześciu B-kliaisoiw^ch, z k tóre j
i jjeżeflii micżn-aby laclkoltyilek zanzuoić om- W 'aga lekka.. Jonas (G ) _ McitiUkow. idiczib̂ y 113 na leży  idto Zw iązku  dopiero
giaimiiaaitjctnolm. to1 'dhyba itjjlikb :zły pomyisł ^  p ierw sze j 'rundzie anacznde słabszy i ^  ^932 troku.
ulńządizeniiia, miinlgu na iseeniee. P r im o : zna- żniaczirte mniiięj odw ażny gmodinianm izrezy Gracze c:i riozegrtalli' w. sezonie ub iegłym
crziną część wiildtzóiw!, zajinfujących dalsze gdów ał „pada jąc  pio jedimem z  po-tężnyeh 445 -Ziaw ed ów : o miisttrzośtiwia okręgu i  w e j-  
mileijlsiaa;, 'WTii(dizii igoirlze|j, Iniż da win lej, k ied y  'maerzeń Miaitjukołwiaj, k tó ry   ̂ <o/di ub ieg łego  ^  L ig i  76, fiowamzyislkildh 39, ,a w te j 
to  jf.lng monitciwtanb pa środlklu sałii, a  ©e- sezonu iricjźrósł s ię  d wałli j:ak młdtem. 
cundo.: m ałe rozm iairy eiceiny, izmusiza ją  do Pnlbll iczmlość zaichuyCcua nlokauitem go - 
'pmzeprow7ajd,zenia isiznuirów zbyt blizko- od rî c'c> ekiaBki'wiata Jtriumfalto-rfa. 
śoiatriy, dizięlki czemu n ie itmudno W\a\ga. półśreid<niia. .Suitmla.lt (G )  —  M ir i-
jest to .wypadek, dderizeniiat się o  nią, k to - ®iotwts!teŁ.  ̂  ̂    —  slo _  _________  ______
iregoiś z 'zarwodlntikóiw. _ 'Znów- nokaut, dffia urozmaiceni,a tech- Okr. Ziwiązku, d ru g i —  mishrtzositiwio

iPoiZaltem izdlaiwiało mlaim isiię, że kointtńo- Tniemy. Prymityiwtnjy ighodraddnlLn' ma iziadat- B -k lasy  i item isamem laiwanls 'do A . 
ia  p ilzy dbtelwiifaclh n ie  była  „,niie dto p rze j-  ^  nla' dobrego fook̂ eerâ , a le  n ie w iełe siię Niiesltefcy w  b,iiliani«ie p rac  piłikatrskiirih 
śeita". .PfuMicznoiść n ie m,a pciwcldu .skarżyć i^ ^ c z e  zdązył 'iuauczyć.^ Mi3riini0(Wskii mia n ję figu ru ją  ty lko  plusy, bo oto aż*22 g ra ­
s ic na to', a le  ,organ izatorzy po,wirln;i pa - rd tynę i  m usia ł -wygrać. _  czy  'zasłużyło na k a ry  za różne prteies-tęp-

łdiazlbie drwa spotkania międzynarodowe 
(driużyna, rysika).

Najile,piS'zym diorcibkiem 'pracy mogą się 
pc-Sizczyicić: 1 pp. Leg i Dirufcainz. Pier^isizy' 
izdobył miis!tr,zQsiti7,lo 'okręgu A-klasy oraz

K R O N I K A

miętiać tlreść prżytsiofwiai: „kijtem tego,
c o  m ac p iO h u ję  sw ię g io " ,

Przeijdiźmy dio (oimów/ieinia posizczegól- 
n.ydh wlaillk.

Wlalllkii przcwfildiziiąme ,wi iriaimądh me­
czu międizymiaisibcfwegd poprtzedziłoi spot­
kanie dwóch ,.|pa|pierovwicó{w"’ Żaksdsitió,v, —  
Adlien a i Sunldllleirlai. Po, dlość żyjwfej1 (aJle nie- 
dileikatwicj 'walcie -zwytciiężył Saindletr.

Wialga muDzia. Sznjtkies (G ) —  Bagiń- 
islki. Picrwteiziaj irtnmlda wp/pówMda:. Balgiiń- 
iski/ islwdim iziTyjCzlajtem izaczyna emCrgiOznie

W aga  średnia,. Ru)biin; (G )  —  PtoilliksEia. gf^ya sportowe. Siedem  zarządów klubów  i 
Titzeba ,się dziw ić, że  człoiwiiek tak /ni er u- cz/tereeh przedstaw iciel i klub owy dh iteż u- 
chklwy î  ^apatyczny m oże b yć  bokserem  i kara ł W ydz ia ł G ier i. D yscyp liny, 
zwyciężać. _ Wyidiział ten m ia ł w- sezoiiie niemałio

W  p ierw sze j runldzie P ó lik sza  jes t Itep kłopotu z uporządko7 laniem kairtoteki g m -  
sizym. P osy ła  przjeciiwinnka na deski do ozy. Dzś m am y już kartotekę, ^ledług p rzy  
ośm iu  ̂Tee'z niaisltępniió w alczy jak  z  miu- maieżności k lubowych oraz iindleiks im ienny 
su. Nife, 'pdnktuje, n):ie tposlugujO s ię  dOl- wisizystkich -zgłosizionych griaczy. Wydiz:iał 
memi ^itoeamij jOat beżbarwmy. W yg ryw a  p racow ał w  'slkiiafdżie pp : por. Smoliński,

l  PON1EDZ.
M it J

|ZrśL N M,F. f  
jutro 

T^motecszs

Wschód słońca g, 7,42

Zachód słońca g 14,57

 JNEKAT S TA C J I M E T E O R O Ł O
O iC ZN E J  UoS.B, W  W IL N IE :

Z DNIA 22 STYCZNIA 
Ciśnienie średnie: 776.
Temperatura średnia: — 15.
Temperatura najwyższa: — 14.
Temperatura najniższa: —16.
Opad: 10 mm.
Wiatr: wschodni.
Tendencja: wzrost.
Opad: śnieg.

PROGNOZA P.LM.-a 
iia dzień dzisiejszy:

Pochmurno, miejscami drobne opady śnież­
ne. Dość silny mróz. Nocą temperatura poni­
żej 20 stopni. Umiarkowane wiatry z kierun­
ków wschodnich.

MIEJSKA
—  236 tys. zleceń egzekucyjnych. —  O-

kaz-uje się, że w toku 1932 zaledwie 25 proc. 
należności podatkowych miejskich zostało wp a 
cone w terminie, reszta zaś była skierowana 
do egzekucji.

Ogółem zleceń egzekucyjnych było w ciągu 
roku 236.535, przy 122.350 płatnikach (niektó 
rzy płacą kilka podatków z różnych tytułów i 
w ten sposób liczba płatników wzrasta do 
1 miljona).

—  Podatek wojskowy. —- Z zestawień miej 
sjkich wynika, że w roku bieżącym podatek 
wojskowy, wymierzony zostanie 4960 osobom.

—  ̂ Niesprzątane chodniki. —  W  ciągu ca­
łego dnia wczorajszego większość chodników 
w śródmieściu (Zawalna, Mostowa,i Wileńska, 
Trocka itd.) była zasypana śniegiem, co nie­
zmiernie utrudniało komunikację. Jak widać, 
zeskrobywanie ubitego śniegu, lub posypywa­
nie chodników piaskiem nie było uskutecznia­
ne. Wskazanem byłoby, aby zwrócono na to 
większą uwagę.

—  Nowi obywatele. —  W  roku ubiegłym 
obywatelstwo polskie uzyskało 97 osób ,stale 
zamieszkałych w Wilnie.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— „Co to jest krzywica?" —  W e środę dn. 

25 —  I. o godz. 6 wieczór w Ośrodku Zdro­
wia (ul. Wielka nr 46) odbędzie się odczyt 
dra B. żabko - Potopowicza pt. „Co to jest 
krzywica (Choroba angielska). Wstęp bezpłat 
ny.

R O Ż N E
—  P O D Z IĘ K O W iA N IE . -Oddział Kwiązhu

Piriaic yi Obyiwialbólishoiejl Kobiieit w  Nocy e j 
Willejice przesyła, >tą dtnojgią gorące p o - 
dizłęfoowia/nie mieiSizIk.ańeom N . W lłęjlki, 
dzieciom  szkoły Rotzwiojoiwiej w  N 1. W i-  
lejice i Parniom, iwiajiskoiwytm. gaim lzonu N . 
Willejika m  lofiairy, izł,oż>ome wi poisltlaoi ai!birtań, 
izalbatwęk, składek ipieniężnych i  produk­
tów', dla idźietci lotchirionki im: Biskupa
Baordiumslkiego jw, N. Włdojcie-

W  iszczęgółinośici dziiękiujeniy p. B u la-

ZAS**Y ŚNIEŻNE
uniemożliwiają komunikacje ze Słonimem

— SLONTM. WI daiilui 22 ib. m. z 
powodu tznajęznyich laalsjp 'śmiicżmych zosfia- 
ła całko^Yicje przelnwiaiiia komiumikaicja 
adtolbfusiowia  ̂ pomiędzy Słomjimem a 'Ba- 
ra(nowaie®a'mi,, Nowiotgnódkieim,, .Wołfcołwiy- 
skieim, i Różamą. Poiciag* pośpieszny 'Pa­
ryż — warsaaiwa! —  ‘sitiołpce ,przys,zęidł 
do Słonijma s pć ł̂godziininieim opóźnieniem. 
Z ipoiwedu is)późnieiniia się pociągów .ma tnie- 
ktióryich innych szlakach nie ‘ doszły do 
Słon iima ipiisma lYilęńsIkie. 'Kespól Reduity 
;Móry zaipowiedzLa,-; m)a, (n,ie,dzi elię 'przedlsiba- 
wiieuie .piopołudaiiowe dla dzieci, nie pirzy- 
bjył z powodu zawiei śnieżnych na czas i. 
przedlsiatwdeinie tio 'Odwołano,

Odwołane zW la łó  rótwindeż ipanzedśttawie-

nie wieezior|nei, gdfjiż —  jąkkcili A- ie!k sama 
fpulpa. Reduity j.eslt jluż1 niai mieijScu —  nie 
nadeszły delty,cihiczais rzecizy. Wysłania po 
nie taksówka, ugjrlzętzia: gdzieś w śnieigiu i 
dotądi nie wiraea. Dopiero w  poniedziałek 
mają siię edlbyć otoydwia, przedl^tawiienia
—  popołudnieSWe i; wieczornie. Według o- 
-sitaltjniich intformaicyj ziaispy na niekitórycli 
rogach dochodlzą do pailutoeitrowej; w y­
sokości. Połączeń i e iz niilek'tóir,emi osiedliła- 
mi: jeslt iprjzertwianle. OKioimjuinikiaiejia; Sł/ocni- 
mai :z Albertynem jes/t! prawie niemożliwa, 
W  dallisizytm ei'ągu dlotnio&zą o  Opóźniileniaeh 
poteiąg-ów. W iponiedżiałdk ma przybyć 
do Son ima piłiug odśnieżny.

jeiwowej (25 zŁ ), Zakładom  Przem ysło­
w ym  M ozę™  (100 izł.), pp. podiofieer-om 
85 p. p. (120 Eh), oraz pp. fuinikcjonar- 
jiuwzicm Pollicji Państw ow ej' ,wi N . W iie j-  
<se (14 zł.).

—  ̂ Wileńskie Towarzystwo Ogrodnicze —
komunikuje, iż w dniu 23, 25, 27 i 30 syt- 
cznia w godzinach wieczorowych od godz. 17 
do 21- odbędą się kursa ogrodnicze dla miłoś­
ników ogrodnictwa i dla praktykantów ogrod 
niczych w lokalu gimnazjum Lelewela — (ui. 
Mickiewicza 38).

Tematy wykładów będą następujące: ogrod 
nictwo ozdobne (zakładanie ogródka przed 
domem) —  prelegent p. dyr. R. Kraus, wa­
rzywnictwo (inspekty, gospodarka w  nich, za­
łożenie ogródka warzywnego 1 gospodarka 
w nim) —  p. prof. S. Monkiewicz, kwiaciar­
stwo (rośliny jednoroczne, byliny, róże i pie 
lęgnacja roślin pokojowych) —  p. prof. S. 
Dziewanowska, sadownictwo (założenie sadu 
dla własnych potrzeb, pielęgnacja drzew 0- 
wocowych, gospodarka w sadzie zaniedba­
nym) p. prof. S. Zembowicz, choroby • i 
szkodniki (nasi sprzymierzeńcy, walka ze 
szkodnikami i chorobami w ogródku warzyw 
nym i w sadzie, oraz sposoby ich zwalcza­
nia) —  p. prof. S. Kownas. Razem 16 go­
dzin wykładów.

Zapisy przyjmuje i infonnacyj udziela sek 
retarz T-wa codziennie oprócz świąt w godzi 
nach od 9 —  12 rano w Wil. Sp. Syndykacie 
Rolniczym (ul. Zawalna 9).

Oplata za kurs wynosić będzie: dla miłoś­
ników ogrodnictwa zł. 5, dla praktykantów zł.

Zapisy również będą przyjmowane w dn. 
23 stycznia o godz. 4.30 w lokalu gimnazjum 
Lelewela przed rozpoczęciem wykładów.

—  Wykroczenia wojskowe. —- 495 osób 
odpowiadało administracyjnie w roku 1932 za 
niezachowanie przepisanych terminów rejestra­
cji poborowych lub stawienia się do szeregów. 
45 osób utraciło na skutek tego obywatelstwo. 
(80 proc. żydów).

—  Przedłużenie wystawy minjatur oraz ilu 
minacyj Artura Szyka. —  Ze względu na na­
pływające liczne zgłoszenia szkół i organiza - 
cyj, pragnących zwiedzić wysatwę Artura Szy 
ka, pobyt jej w Wilnie przedłużono o jeden 
tydzień tj. do niedzieli 29 stycznia włącznie..

Wystawa otwarta jest od godz. 10 rano do 
8 wiecz.

—  Z gminy żydowskiej. —  Na onegdajszem 
posiedzeniu gminy zlikwidowano zatarg z za­
rządem, jaki powstał na tle działalności tego. 
ostatniego, szczególnie jeśli chodzi o regulowa­
nie zaciągniętych zobowiązań. n

Wobec dojścia do porozumienia zarząd wy 
cofał uchwałę dymisyjną. Jednocześnie na te 1 
że posiedzeniu uchwalono wyasygnować 5 tys. 
zl. na akcję opałową wśród biednych.

TEATR I MUZYKA
~  Teatr Wielki na Pohulance. —  Tani po 

niedziałek! —  Dziś 23 I. po raz ostatni jedna 
z najświetniejszych i najweselszych fars a- 
merykańskich „Cały dzień bez kłamstwa11, po 
cenach propagandowych, od 20 gr.

Jutro 24 I. po raz trzeci ostatnia nowość re 
pertuaru współczesnego „Mademoiselle11 Deva- 
l‘a.

—  Stały teatr objazdowy teatrów miejskich 
ZASP w Wilnie. —  Dziś 23 1. w  Łunińcu o- 
degrana będzie przez zespół wileńskich teat­
rów sztuka znakomitej polskiej autorki Gab- 
rjeli Zapolskiej „Panna Maliczewska" z Ireną 
Ładosiówną w roli tytułowej.

Jutro 24 I. „Panna Maliczewska" w Bara­
nowiczach.

—  Teatr muzyczny Lutnia. —  Dziś po raz 
6-ty przepiękna operetka Falla „Róże z Flory­
dy11. Wszystkie bilety sprzedane. Jutro w dal 
szym ciągu „Róże z Florydy". Zniżki ważne.

CO GRAJĄ W  KINACH?

R E  W  J A  —  Luidizie za tfaraibami.

C A S IN O  —  Rajski pltlaik.
PAN— Niech żyje wolność!
L u  a  —  Niebezpiiecizniy riamams,
H E L IO S  — K o cb a j umie dizsiś 

1 ADRIA— Szary dom.
H O L L Y W O |OD —  K s ią że  Draiciula
Ś W IA T O W ID  —  Pnziełdżiiwinte kłam stwo 

fNiiny (Pięitmoiwjniy.

WYPADKI I K R A D Z IE Ż E
—  F A Ł S Z Y W A  .M ONETA. Sibnyłowska 

Soinlia ( W , Poihąiila.nlka 17) tdioisbadcęyła d'o I  
Koimiisiarr jiaitlui P P . fałszyiwą idlziętsięcd'Oizłotów 
ikę; oświadczając, iż  otrzym ała ją  od  Piiodo- 
to 1 wicz-owej W iery; OSdbołciz 80). W szczęto 
dóieiłiodizenlie.

—  POPARZENIE. —  Przez nieuwagę prze­
wróci łna siebie garnek z wrzątkiem 29-łetni 
Efroim Ickowicz (Stefańska 5).

—  ZACZADZENIE. —- Poważnemu zatruciu 
czadem uległa Dwejra Fraizinger (Straszuna 
11). Pomocy zatrutej udzieliło pogotowie ra- 
tunowe.

zdążył się niaectzyć, więc w teamy swym sta­
rym mawiykn ięciilom idzie do zwarcia 
prży (każdej1 'ntadhijąiclelj stilę icfcażjli1. W  reiziil 
itfs)c|ire wyignywa. .mia piulniktiy. iZjwyeiięstb7 d rade 
izjb}yt plrzielkcfnytwaijiąde.

Wlaigia Ikoiguiciiai. „Jerizfy" (G r j  —  Zyk. 
Oietkialwa iwalllkia',

Mniiejisizy, afiie izlnlalczłnłię świeigfo, p îizieciî - 
niilka. prfeicwiyżsizanąęy itedhinJiiczmlite [ptotdcili.

nalbia; raasitępni 
Wdnla, W  ipileD 7 isizcj iriumldżije ig/noidfnfa mjiin 
mia 'ładhą ser ję  jielśt pnizieid:W7* n lifeltem rów - 
rajcrteędl^yim, imaisit/ęplnliie jjęldlniaik (sJlalblniie i 
prazieglrywa, izaeSrażeiniila. Zylk ipoikiaaał uiiam 
,3ladnlą prta.cę 'ibó|g i iniiieiziły zapas 'eiioisów.

Walgia pporlkioiwial, iPeibeillslzitlejlii (G ) —
Łuifemlm I. Niićziafwlddhy Łnlkmiiln; tnie za- 
'wdjóidfł i ityim iraizieim -clhiotcóaż, tpjr(zeiz pirzypa- 
detk móigł pirzegrać.

Peirelsizlłleiin, ągiresylwlny i dolbajzie prezem- 
Itnjątcy siię fiż.yeżńjlę i\v) ,'pi'eirwis'zej 
leży dto, islzieśclilu.

pdr. Rzewuski, sierż. Gąsaoiriek, Podskoczya 
Łralk/asizeiw.iciz,, Neiiklim. ped pirzeiwodnictwem 
pot. DzliiuirzyńsikieigiOi.

Nałeżałoiby się pomówić o tern, co dał 
mam Tiblitogły seacm. Dużo 5' ndfewiale.

Dużo, gdyż czoło.Ma maisiza drużyna. — 
Wynik WKS 1 pp. Leg. poczyniła 'Ogrcmne pestię- 

py ii z dużemi mtożliiwościami na peiwod'ze- 
(G ) —  Za- tnie walczyła110 wejście do- L ig i oiraz 3AJKS, 

wall/czą ra.iecielkawie. W a którego dtmżynia, BasHona miaikaibietemi
i Ryiwkimdem), (płod kondec 

Obeeny sezonu wykazała zidecydoiwaraą poprawę

osmuu

na punkty.
Weigla półcdiężlka. Żiukioiwiskii (G )  —  Mii- 

nikioiw.
n, . tt r\ t, 1 --tu ' trn, „n ^  Gpoidniiaoitiin niite um ie ziuipełraiie w a lczyć

j& a t e  ™  K . O Jtek jw tHw  p . K taą fcow - ^  m  sitoSeÓ9ly ^  M iMk,olwia. W a tta
akt! p cm te a y ł s w e ® o  ■Aiwa, » e  »  -wiate z  ,l i 6 c M m , b eM h a .W  t o e c i e j  r u m - t ó e

B a^n dkm i e ą a « -  „ o ^ p « ayvm “ do

!kę adhiriaintuae, igd!y(z iwls<zyls!tikiite (Uiśidtoyjamiila rein!;tso,7l.(y
w  ijym MiertwWn 1(01* ^ 8^ 01. . . ^ -  .We,g,a.' icffleaca,. Graesiaik

[A  ®V S .  , .. ,  w ada-kii'. O b s -d iw a d  n n l h s ą  n i lb c n a i,« w ,c .  w  a  u ™ i
W  d tag^B  jm  , si ^  iza m te t raadfewlać cto ( ( B i Ł b a n

dbao. ą«|FKHwy  aaiwijpflł, te c  mloWe^o M e Zaroaazfct IW, iramdzie-

na safi.i (Lekarz dr. ik]pt. GoOyński żąda f,oramy; n iew iele, igdyż inne klruby n ie  po- 
pinzeirw/aaiia ■ wiclkd' iwlildlząc zulpebie. r.vyczer- )Smęjy  ,sj ę ,w . ,r,0iz,wojti, ani na kiriok, a ma- 
panie Guze,siaka. r,^et ndćtatórte stłraiciiły w yraźn ie  ma w artoś-

Zawadteki opuez/caa rimig jiaikio Ifrium fa- ,ci ^  poróiwmsmiiu z  ub. .sezonami, 
tora uistalla jąc swem fziwp-cięsłbw.em w yn ik  G dyby dob ry  los zedheiai, aby  ireotrga- 
końcoiwy, 15 : 1 dila Wilma. Sędziow ał r.v mj^acja Liigi poszła po l in i i  naszych m a- 
ringu  p. KloczikoWsk.?. ^  tio jesit drużyna. 1 pp- L eg . Weszła do

Meciz udad scę: Pubkicrneść opuszcza- Ligii, wówiczias aaiDewne -wsizyis.tkie dtrużyny 
„  „ , . .. ,, , „ , ^ s®11̂  z«dlowtoliiona ehlociaż da ły  się s ły - - ^ A jy b y  s ię  en erg iczn ie j n iż dotychczas
ZykB arab i.ąa^rtSpned^af.u in lk ty  dtabairw  ad8M a, m a t ą  .aupellbite stawa®, że d o T c lb .% , m ając prraed sdbą tok  p en ^ n ą
Grodrao to jfeEiaccas in-i-e praeci-wiciBk dla W il-  nas-nod-e, j-aką jes t pnomloieja .do U s f l
m ‘  r f r ł  v b v  . ( A )

Pain Kłoczkoiwlsiklii mussii jeis.zcfee pod- 
sżkioflić swtoich niciwych uczniiów aby m/o- 
g fi 7iw>’ c ię ża ć !

Om awiając skład ma.sizej reprie-zentacji w czora j m am y śmiteg. Narciamze w y -
gtci.Yjtoimo się d laczego brakło tw n ie j mii- tu szy li i,v. teren. Za kiilka dn i raczpoezmą 
sitirizow,  ̂ a z łoś liw i ttYi-eradailli z  prazakoraia- «,l}e ^ramsy Bedferie iich mloio. D la począlku- 
nr.em, ze moistfrzowie czeka ją  ma w y jazd  ' - ‘ ; —
zagra/micę. Mioże tlo v piraw/da, ale ja  bym  
raumdztie ich raiie wydął aa. karę. —  N iech  siedzą w 

diomu, T.

Gdyby...

W ScMku wierszach

Otwarcie G ełdjr Zbcż.-Towar.
W rned m ę  dnia 22 stiyczoia b. r. o tmrot Battfkiem-i«z w  imien&  T^wa Om 

godame 13-tep się -of.cjatoie d t- i Kółek Refci^ydh -oraE w icep^ydeM  m.
wairlcie Giełdy^ ZlbmOwo -  Toiware<'.vej i W-Stm Czyż, który TOTOizii nadzieie 
Ijniiairekiej w  Witoie:, mr3,okaflu Gie,idy unie- iż WiSmo -wiróci dlo slr.yelh da;wm.y!cłi trądy.; 
£aezĘ,conn s i e -w  inowoEhud,owianym g-maeku cyj hawdllloiwycih i eik,on<miiic.™TCih 
Wiiteneikiej » y  PbwemysłowD - HaedlO- Sze-neg pnzamóiwień aakończył prezes 
-wej, pray rf. M tók ieU ^a 32. Giełdy -Oh-omiiiski, p o K to & J L iJ n  r t

Nai ,olfc.wamie .przybyli .-

fącyich i ziaawiaraisewanych, dtożyteh i mia- 
łydh, dlia nauicizyctellsitlwa,, mlltodzieży szkol 
raej, wewnętirzmo' - kłulbowe, ;w(ojiskowę i 
t. d.

Dzieraniikarze wileńscy di iteh rodlzitny 
będą miieli swój kuirs łaoirgłsłatłzioiwainy 
prazez WE'. Oddział Poll. Z.v, Dżienraika- 
nz,y i: Pulbł. SpOiilttoWydh. Rozpoiczinie się 
on wkrótce, a prtolwiattfoony będżme prlzez 
iiiiiskruktoraa Piok Ztw. Namtaraskdiego p. 
J. Lewpna,

Zapisy pryyjtmiowiame są w Gśuodlku W. 
F. i u ip. T.altiainzyńiskieigo (Redi „Słowa", 
ZamikOiwa 2 odl 5 —  7 witeozćr).

* * *

Wyizmacżiolnie rafa diziileń 'Wiciziofriąj/sziy 'yoI-wo;ie:w/oldja wi- adirpK-pim n™rik,AMfc ™ 'i ■’ ^  wyzmaetzone ma oiznien -wciziorajiszy rvai-
leńsiki p. .ZyomiI/nt Beiczkowkiz, ib. m m M er cjaline ipodtzięlkowainii.e^  ̂ ^S!" :n‘e agromadteenito ciztoków WE. T-wa Łyż-
pro f. W iitold1 S tan iew icz, prezes W ileń - J £ ~ r ™ sta fo  a *o -em n e  * odbędzie
Skieri Izlby .Skarlbom^j p. .Ratjmski, d yrek - aaimteresowamie •** .nieoldwolalinde w- ,najlbl.iizfeEą tnnedz.ielo w
to/rowie baraków,, ipirezes Zyigmunt Bont- ną pomoc. 4 I€ kan ce la rii k ierow n ictw a Pairtou Sportow e-

kiewiiKsa, w iceprezydent: miastia Czyż, oiraz Zaraiiak p rzy jęc ia  Radia. G iełdy  z,lnżv s ° '
TOssyscy na jw y ib ito ie js i prizedstow icM e la  kwoitę 150 a lotycłi .na rzeca bezrobert' 
swiata, finansotwęgo, s fe r  .gospodiarcsych, nyeh. Z 0Dm
kupiedfcwar, ,noihictwa. ii t. d. L ic zn ie  :re-
prezentowaraja.' była prasa.

P ie rw szy  ipirzemó v)ilł presses G iełdy  
Zbożowo' - Toiwarowej i LniiarSlkiej ,p. L u ­
dw ik  Chomińsiki,, kreśląc w  za rys ie  h i- 
stiorję .piowejbainm n ow ej G iełdy, przedsta-

Prezes Chom M ski podkreślił międrzy kim^tanęU w S S z k a ń c y  W fa T  w S S h

z SADÓW
NAPAD NA WICEPROKURATORA

Pollska w eźm ie udziia;] iw hiolkenoiwyeh 
mlsItrzioistWiach Euroipy i śWSIalfa, iktóire w 
tym  .roku odbywać się będą ‘w Pmdize.

Pod' 'względem ilości' uidziesltnnków: m i- 
sitrazosltwia. te p rzew yższą wiszystkie dotych  
etzasewe podlolbme i Imprezy. Dotychczas 
zgłiofsiło s ię  13 państw;, a  m. im. >i A n d  ja  
i  Ameiryka.

Pollska w eźm ie uldiziiat <w mi Storziostwach 
-rirezes uniojmcoiBKi podkreślił międrzy kim stanęli czterej' mieszkańcy Wilna:* Witold dtosfiafecznie przygiolbowteftua. Pio rozglryj^-

mnemi, że^ wioijewćdfelb.ya pótinramo - ws/oho Taszkiewicz, Eugenjusz Dryk, Jan Piłipówicz i kadh o  mislbńzloistwo Ptollskai -odbędzie s ię
dniie są ośrodkiem  produkcji iltniu, gdyż z Kazimierz Jankowski, którzy w nocy z dnia w  KlryraiCy spec ja lny obóz tren ingow y dlla
zigóirą 70 proc:, (zasiewów lintu przypada ;na na ?~£° P^dziernika r. ub. dokonali napadu członków drużyny inepreizieratacyjlnej.
tę  połać R zeczypospolite j, Giełda. W ileń -  _ a U!^ l? ra Sądzie Okręgowym % ziaiwlcdimików' iwilieńskilch w  grionie
sika przeto p rzyczyn i s ię  w  te j dziedzi- * r reSć c L i !  r« ^ 3 e? ° ‘ • . .repirezienfianfiów zna jdzie  s ię  izapewn.e Tó-

1 • « , « ^

•'Wojewoda wrfleński p. Becslklowłcz, w i-  Wr— ■ W- t0warz>stwie
ta^oitwrarcie  ̂ G iełdy Zbożowfo - Tow arow ej przy uł. Tartaki 26.

Lniiausikiej jialko now el nfliaeówlti tnlr Na sifr-7V7n\»ra«i« /-<•___ .

zef Godle ,vski .

do domu

. ------------- „  w o je
wodzltiwami są^iędiniemi.

W reszc ie  p rzem aw ia li p. prezes Z y g -

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. —  Przy ul. 
Wileńskiej 33 powiesił się Michał Suchodolski 
woźny St. Techników.

ŚWIĘCIANY 
—  PORANIENI ZAPALNIKIEM. —  W 

Święcianach miał miejsce wybuch zapalnika 
od granatu, od którego zostali ciężko ranni 
Aleksander Burak i jego syn.

MOLODECZNO

Przypom inam y' wteteyisltklm narciarzem , 
o kcniieciziriiości isptnawdlzelnm tswego staniu 
zidbowila pdzed riozpoczęciem sezonu.

OPtoizychioidnia, —  poradn ia lekarska dla 
■sporltiDwców (bezpłattna) czynna je s t: dla. 

do wicćnmkoraWo się pań w  piątiki rad 6 —  7 d la  panów  w e

Ody ostatni (Ki.nówl l m ^ ^ d ^ y i  go Wt° ff’5i' caw 'a* i(od  » ~ 7- W -
nagle głową w okolicę piersi, a jednocześnie 
pozostali osobnicy rzucili się w kierunku stoją

CegZaskoc7pn̂ Zn a ra £ a ki f ^ Ẑ ’ c- • Wiezonajj 'Odbyło1 s ię wiallłnę zgraomadze-
boK przyczem p. Piotrolsk i ^ g n ą l  pó rewrt ozolnlfców W ij. ZO PN 'u . N o w y  izairaąd
wer. Skutek był ten, że napastnicy na widok w^ ' atno w  ak®adżie następującym : prae-
lufy rewolwerowej rzucili się do ucieczki aes r f k .  Wendla (Iprzież ak lam ację ) I  w ic 6-  
. Wobec tego, że Piliponis jest inwalidą wo- dyra. Bieranatckiii, I I  w iceprezes por.
lennym i nie posiada rąk, śledztwo nazajutrz Dziurżyński, sekretarz por. Koseck i. m -  
juz doprowadziło do ujęcia wszystkich napast iskęfpca ,p .Rom, (skarlblnlk ongi*. Goch, kap i- 

osadzema w  wteztenk,. tafnl N ilko la j«w , e r fo r fw z  ie

Nowe władze Wil. O. P. N.

osadzenia w  więzieniu. ł c a u
—  POŻAR. —  W  m. Lebiedziewie przy ul. Na wczorajszej rozprawie oskarżeni do wi- za^zsóćhi T^dipińwtii^

Wileńskiej 2 spłonął śpichrz z zawartością 20 J®Padu ^  przyznawali się, tłumacząc, że w v t v 7 t a ?  t  tattt
pudów jęczmienia. działali w  stanie zupełnego opilstwa. W Y D Z IA Ł G IE R  I  D Y S C Y P L IN Y

Poszkodowanym jest Lejba Gołub. . P® opatrzen iu  całokształtu sprawy są j P. isierż. Gąsicnek, p. Pratdsfooiczym, p.
<T>RANV og wyrok, mocą którego skazał Taszkiewi Nelikim, p. Gordon; p. Biafbócz i p. sierż. N e -

p i « .  m c w ll7D^  gt a ,n  m  A l An CZa na „6 ^^esjęcy więzienia, Dryka i Piliponi stoormńaz.
BIAŁA ŚMIERc ZAJRZAŁA IM  sa na 2 tygodnie aresztu, z zawieszeniem wy KOIMTSlTA B E W T 7 Y T N A

W  OCZY. —  Pod Oranami podczas za- konania tej kary na przeciąg lat 5, zaś czwarte lP sdteró MjdMtkim; m ^  n

wieii zostały zasypane śniegiem idące uniewinnil- M e r t o , 'r a s t r y :  Zamejtó i p. R a b ln w fte . '
do kościoła w  Oranach mieszkanki ws. czy W|ESZ MATK0 MrALN"E 0HKRAME WIL. OK SĘDZI6W

BRZUSZNY, CZERWONKĘ, OSPĘ, SZKAR- solborfję odbyło się Walrale (zebrand©
LATYNĘ, DYFTERYT, ODRE KOKLUSZ :'ŝ  ow ' ^piBkarsikiiidh mai (kftóriem w ybrano

“ 5 ł msistępujący izairząd1: prezes p. B a jgel, .se-

Mironowce Władysława Jasieniewiczo- 
wa i jej 17-letnia córka. Uratowane o- 
ne zostały przez przypadkowo przeież - 
dźających chłopów.

Z  POGRANICZA
—  RUCH OSOBOWY Z ŁOTW Ą. —  W  o- 

statniej dekadzie na podstawie przepustek 
granice polsko - łotewska przekroczyło 78 o- 
sób.

i/l IIMIFRA — p. x>aj|gri, se- 
. 'klrdtanz p  Gisirai, człoinfkPwie tzarr®ądu: p. 

JE.DNĄ Suidlniilk, Ktoatahiowiski, Kafiz, Wolltoajn. K o -

GORĄCZKĘ POŁOGOWĄ RAZEM 
DWA RAZY MNIEJ OSÓB, NIŻ

TYLKO  GRUŻLiCĘ! CHROŃ SWE UZIECJ mieja; rewizyjm ia: Kcisicl, Sznajder K a - 
PRZED T Ą  PLAG Ą ! POPIERAJ BUDOWĘ d o m * .  Kom isja, c g za m iin a cy jra a *^  K a tz  
SANATORJUM DLA DZIECI GRUŹLICZYCH ‘ Wioftmam,, ,Sudin;ilk. D elegatem  ma i walne ze- 

KUPUJ NALEPKI PRZECIWGRUŹLICZE! broinię P K S  fwyfbramo p. W'offlmainia. ( f ) .



%

—  Ś W IĘ T A  BOŻEGO N A R O D Z E N IA
W  POD. T O W . DOBlROCZ. W  G R O D N IE .
■Wiaaifum 1'at ubiegi^dh w Inisltyibucji Podisk. 
Twia D&briacizyniiLoiaol w Graduiie urtoezyiśeie 
abeiuodiziouiio -toaidycyjlruą wiiigillję.

Ks. .sMLelkan fairy gnodizLeńsikiej w raz z 
-ozftoBikainui' izarządu T-twa- otbjleżdiżał wiszy.sit- 
■ki© imstryibuicje, Łaimćą© i»ię opiiaitkilem z pem- 
;sjoiuairjiui;iziaiini,, -skłaniając dim życzen ia we- 
sałyioh świąt.

Dzieci! ize -swej stroimy .złożyły ży-czeiiia 
i  -odśpiewały szereg .kakimcli -przy ząpalliomiej 
'©boismoe.

K o la c ja  lAógiiijjna prsaeszflia w  nastroju  
,podini*csłyini, ipraepiLaftiauaia wesołą ilctzanówką 
z obecimymi gośćmi.

N a  dnugi dzień św iąt odbyła się w sobno 
,nisiku dla- diziewcizynieik uroczysta zabawia, 
ląctzmi© iz popisam i, k tóra  w  g.ronile ziapr i- 
szonyoh gośoi odlioczo rozbawionych. trw a­
ła  dio późnego -wiieiozoru.

W  diLiu 5 islijyicizinliia sahromisko d la  Chłop 
oów 'urządziło iwi swiolim ILofealiu choiitnikę, za 
praiszając z mi-asita ma prizedsta1.wiernie urzą 
dzcme wląssmeim staraniem.

W  lokresie świątecznym, p.cdeizas ziafbaw. 
dzieci b y ły  obdarza (nie łakociam i. Pcm im o 
ogólnego- kryzysu i ciężkich  wiarumków f i -  
imamsoiwyeth, Św ięta B cżago Nar-cdiziemia 
prziesizły w nastroju, weSolym  i serdecznym

— Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I K U LT .-O Ś W . 
L E G J I IN W A L ID Ó W  W . P. W  G R O D N IE . 
W  sbhotę dnia 14 Itom. na scenie Teatru  
Gaimitzaniawegio odbyło  się. inauguracyjne 
ipn-iziedisitaiwiemie am atorskie zespołu dram a- 
ftycanietgo Sekcji) KuUJbunailino - O św iatowej 
Legj-i I. WT. P . Kom pan ja  w  Grodnie, ma 
Iktórem cdegram iem  4-aiłjticswej kotmedji pt. 
„P an  Chaiwiski*, reżyserow anej .przez p. 
Adam a Mazowiecifeifego m łoda, bo za ledw ie 
ikilka m iesięcy  istn iejąca oirtganiiaaicj-a w y - 
kaizała sw o ją  żywotność, ruch lipv ość oraz 
duży rozm ach w pracy.

W yrazem  tego- jest powołanie Sekcji 
Kulltiirallmo - OświaltcrWej, k tóra  w  tak 
(krótkim  czasie zdołała zorganizować zespół 
■drama tyczmy z członków  i sym patyków ' L e  
gjii. Jak na początku jącą pracę i surowy 
maiterjał amaitorski w ykony a iców —  to  du­
żo. Obsada ró l i w ykonan ie ioh by ły  w  zu­
pełności dobre. Akcja, szła p łynnie, z  cze­
g o  sądzić mależy, że  Póle b y ły  opanowane. 
Swoboda, z jiaiką się w szyscy poruszali ma 
scenie i  pewność sieb ie dow odziły , że re ży ­
ser  stanął na .wysokości zadania., dia ją c  pu- 
bOGczneści w  sztuce, idhoiciaż n ieco  przesito- 
raalłej, m iłą rozryw kę.

N a  .szczególnie (wyróżnienie zasługu je 
imłodkriuftlka panna Haliimia ToporotwisJka. —  
W  m iłe j r o l i  am antki1 kuzynki Z o f j i  Z iem - 
iskiej, dała >z sieb ie wiszystkoi, co iposiadała: 
wdzięk, wesołość, ucaucfe sentym ent a 
przedewm ysitkiem  opamotwanie. P a n  A lek ­
sander Łukasaewiiiaz w  tytu łow ej rofli pana

S jw ifk cw fie s  
K in *  „ P O L O M i * "  P o tz to w s  «,

C iołowy szlag^r Paramontn 
na rok 1933 p t.

Sini Wnoi
W r li gł. MARLENA 31ETRICH, H 
Marschau, G, Grant, M iera W alla ca
I inni. Firn, który przez trzy miesiące 

zachwycał całą Warszawę.
W s tę o i o d  49 g r .

„ A  P  0  L  L  0 "

Ulu Jieriec publiczności Iwan Piętro, 
w ieź w f.linie p. t.

WUto ia
I JEJ HUZAR

Wielka epopeji z tiasów wojny świa­
towej. Porywająca akcja U czy s ę ca 
Węgrzech w Rosji Carskiej, Jjponji 
i Rosji Sowieckiej
Upaj.jące melodje. Sala dobrze ogrzana

W s t ę p  o d  49 g r .

Gbciwsiktogo, stw orzy ł doskonały, (właści­
w y  typ, baw iąc sobą roześm ianą puibltoz- 
mość. Panna Hetona- Grabowska w  siwej ro­
ili bjy-łia dobrą, ikocihającą i oddaną dOia ku­
zynk i ciotką. P a n  Jer.zy M azow ieck i w  ro li 
amanita b y ł debry., choć mlieco 'onieśmielony 
Panna W ład. Milluikówna :w roili Andizd, pan 
-na Jaidzila * m  ro i s łużącej ii w reszcie 
Czesław Łukaszew icz w  iroli żyda, byli 'bez 
aarizutiu. Pan  Piotirlowficz w  ro li buchatllter/a 
byłby w  (zupełności dobry, gdy Ib y... a le tio 
dmcJbmostka... k tóre j na przyszłość naieża- 
roby nie lekce,ważyć. Całość iwypaidła bar­
dzo- dotbrzc.

Duże U/i-K.nc-e mallęży się p. Adamojw : M a 
■zowieckiemu za ibezidteresoiwną (współpra­
cę w -sekcji kułturalmo-oświja/tiowej Legjii i 
dobre w yreżyserow an ie sztuki.

P o  przedslawiemiiu azłomkoiwie L e g j i  z 
rOdzinami i  -zaprcisizonyimi' gośćmir -przy 
dżw^iękaieli oirkieśtrun ;\yojsk'Q(vvej baiwiUi isdę 
do rana.

W  środę dmia 18 bm. L e g ja  pow tórzy ła  
pUzedktawilenie bezpłatne dllia wojska.

Jak -się dow ia dujem y, ziesipół drama tycz 
py Legjii .przygotowuj© 'm elodyjną -operet­
kę i  siżtukę ludową ze śp iewam i d itlańoami,
0 ezem .mapimemy późnie j.

—  T E A T R  M IE J S K I. „ A W A N T U R A  
W  R A J U “ . Sztuika —  doskonała farsa, peł 
na. humoru, kapitalnych .s-ytualcyj, dow cip ­
na, p rzy  kupla uwiagę wilcłzai od pierwISzej 
chw ili aż db ostatnich scen. Doskonale w y ­
reżyserowana i; isumfienniie przygoltowana, 
przez ealły zespół, gra. k tó rego  s to i na bar­
dzo w ysokim  poz-iomŁe, itak że trudno jest 
wpro-st podkreślić szczególne wykonania 
pojedynczych  ról.

Ogólne wirażemile bardzo, diobre i  iprzy- 
ipusiaczać należy, że  „Awantura; w  ra ju “ 
d łuższy czas będizlie grana, zdobywająe -dzię 
k i subtelnemu doi a rclpcwi z jak im  . j es/t na­
pisana, barwności i 'żyiwej .akcji, pow odze­
nie u -publiczn-ości-

Przepyszną (kreację s ta rego  uir.zędriika- 
biiurokratiy, stw orzy ł p. dyr. Opaliński, 
n iezrów nany w odt;wan'(zaniu charak terys­
tycznych -ról Jako „radca  Dudek- b y ł ty ­
pem  doskonale oddanym. Świetną k reację  
„N ow ak a “ -stworzy! rów nież p. Idyr. K ro -  
kpAiski, (którego gra  szczególn ie w  akcie 
I I - g im  iwywoływaiła wybuchy ■ wesołości.

Dobrze opracowany .i żyw o  uchwycony 
typ  dala; natm p. Mjroiwimska w ro li posliain- 
ki1 Korictzochoiwej. Podkreślić  dailej nai'eży 
g rę  przem iłej ,p U starbo Alsfcidj i  H louskó- 
wny, u rocze j p. Pa;rtniie\yskiej, panów P ie -  
tiruszy ńsk iego, Smaczyńsik iiego i oczyrwiś- 
cile p. W ojc iecha D ąbrow sk iego .

Zresztą jak  ju ż podkreśliłem , -gra. .ca­
łego  .zespołu stała- ma w ysok im  poziom ie, 
itak że trudno .wprost1 w ym ien iać w ykonaw ­
ców poszczególnych ról.

D ekoracje p. G.ralbozyka bardzo pom y- 
-sł-OAie.

kr«iQicka
— Z  W O R O N O ZY . „W eso ła  ZiabajAra“  w 

W iorończy odbyła s ię  dnila 15 bm. i  -praw­
d z iw ie  w eso łą  była, bo młodzii Gospodarze 
„S trze lcy  z Row»in“ ize sw-ym komendantem 
p. naucz. Meisisuerem na ezel-e, -potrafili 
n ie  ty lk o  .sami uprzejm ić isli.ę izachować, alo 
■i srympaityczny n astró j u trzym ać wśród licz 
.nie zebranej publiozmlości.

Ożtiero.aiktowy dram at z  życ ia  leg jon is- 
tÓAf p t : „W ięz ień  M agdeburga 'f -odegrany 
starannie, wizbudzift ogó ln e 'zainteresowanae
1 -entuzjazm.

Obsizerny loka l użyczony przez P . Lu - 
bańską d la Pcdsikięj M acierzy  Szk. w  W o ­
roneży rozbrzm iew a n ieraz echem  podob­
nych im prez; ob y  -organizacje b idrąee u - 
dzia ł w  tychże, rozwi-j-a-ły isię i  nadali ko- 
rzystin-ie zachęcając m łodzież do .zdrowej 
■rozrywki, a  k rzep iąc ducha-, żeśm y ^ P rzy ­
szłością narodu".

D n ia  22 s tyczn ia  m iejscow e S. M. P., 
stow arzyszen ie młotdlziieży p rzygotow u je  
„W ie c zó r  M e n d " .  Al. Cz.

Dr. A. WĘŻYK
POWRÓCIŁ

ul. 9 w
Choroby ^eneiyczne, skórue, płciowe 

Przyjmnje: w g, 7.30 — 8,30 r. 3—5 pp. 7— 9 w

osadnicze w  powiecie p. Jan Siemaszko, pre­
zes Związku Powiatowego Osadników, prze­
wodniczył na Zjeździe p. inż. Tadeusz Moliński, 
dyr. W TO  i K.R. i prezes Pow. Związku O- 
sadników w Nowogródku.

W  imieniu władz państwowych przemó­
wił gorąco do braci osadniczej p. starosta Sło­
nimski Edmund Koślacz, który w pięknej mo­
wie wskazał na ideę osadnictwa dawnego na 
kresach, oraz wzywał w chwili bieżącej do or­
ganizowania silnej, zwartej i programowej 
organizacji, któraby mogła koło siebie skupić 
cały element polski rolniczy w powiecie, na­
stępnie przemawiał w imieniu Inspektoratu 
Szkolnego jak również Związku Strzeleckiego i 
Związku Młodzieży Wiejskiej p. A. Sarnecki, 
inspektor szkolny i prezes tychże organizacyj, 
w imieniu OTO. i KR, w  Słonimie mówił wi- 
ce-prezes p. Zasada, w imieniu Związku Inwa­
lidów p. Grzymała.

Sprawozdanie z działalności Zarządu tak 
za ubiegły czas tak ogólne i kasowe, jak rów­
nież plan pracy na przyszłość złożył i refero­
wał p. Siemaszko. O bardzo ważnych, nadzwy 
czaj interesujących sprawach odłużenia osadni 
ków w bankach i kasach jak i długów pry­
watnych mówił rzeczowo i przejrzyście p. 
poseł Mieczysław Górski, osadnik z Lidy.

Sprawę budowy bursy dla dzieci osadni­
ków w Słonimie referował wice-prezes p. Ko 
łodzian —  jednomyślnie Zjazd uchwalił budo­
wę tejże bursy opodatkowując się w  naturze 
do wszelkich świadczeń. Sprawę przeniesienia 
osadników z Byteńszczyzny na lepsze tereny 
rolne referował p. Siemaszko:

W  gorącej i dłuższej dyskusji zabierali 
glos: starosta p. Koślacz, któremu zjazd zgo­
tował żywą owację za nadzwyczaj prawdzi­
wie rzeczowe i życzliwe ustosunkowanie się 
do osadników, p. mecenas Głębski, poseł p. 
Górski, p. Kołodzian i wielu innych.

Zjazd jednomyślnie udzielił absolutorjum 
zarządowi wraz z podziękowaniem. W  wyniku 
wyborów został wybrany nowy Zarząd w skła­
dzie: Siemaszki, Kołodziana, Woźniczki, Wnu­
ka, Cholewińskiego i Zielińskiego, oraz Korni 
sja Rewizyjna w osobach: mecenasa Głębskie- 
go, Wróblewskiego i Dąbrowskiego.

Zjazd uchwalił cały szereg wniosków ty­
czących ściśle spraw osadniczych jak i ogól- 
no-rolniczych, przeciwstawiając się polityce 
no-rolniczych, przeciwstawiając się polityce 
karteli. Gorącą i żywiołową owację wywoła­
no na cześć Marszałka J. Piłsudskiego.

Pojnimo ciężkiego kryzysu i prawie, że 
głodu, jakiego doznają osadnicy z gmin: By-
teńskiej, Dziewiątkowickiej i Szydłowickiej 
panował nadzwyczaj pełny wiary i zaufania 
nastrój wśród wszystkich uczestników do Pań­
stwa, jak i obecnych przedstawicieli Rządu. 
Plany prac uchwalone są pełne zapału i wiary 
we własne siły. Widać było, że osadnicy Sło­
nimscy pomimo ciężkich czasów nie dają ogar 
nąć się pesymizmowi a z rękoma zakasanemi 
po łokcie idą śmiało ku lepszemu jutru. F. W.

Dzwiękowe-nino

„REWJA”
SALA WIEJSKA 
0*trobr*njs» a 5.

litu MeiadwoJiiyrii odchodzi bez biletu od k«sy wobec przepełnienia widowni
Uprzedzamy, i i  tylko 3 najbliższe dni będzie wyświetlany film p. t.

L U D Z IE  Z A  K R A T A M I  N*pirws y sMns cny ni one
Uprasza s ą o przybywanie na wcześniejsze seanse

DŹWIĘKOWE KINO

„CASIN0“
Wielka 47, tel. 15*41

D?i$ rewelacyjna prerrjera największego filmu sezonu p, t.

RAISKI PTAK
genjalnrgo króla K  V  I  I I O  R  f Ł  z udziałem dawno 

rezyseićw * « ■  W  niewidzianej

GOLORES OH- RIO
Przepiękne oryginalne pieści miłosne na hawajskich gitarach. Wszystkie zdjęcia zrobion

na wyspich hawajskich.
Nad program urozmaicone dodatki dźwiękowe. Pcizątek seansów o goćz, 4, 6, 8 i 10,20

w dnie świąteczne o g 2-ej _____ ______

Ł>ZWifAowe Kino

„PAN"
Wielka 42, tel. 528

LCeny znacznie zniżone

od 3 0 gr.

Najbarwniejsze arcydzieł, filmowe

„NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ"
zdjęć niebywała. Wyjątkowo ciekawa treść. s.

Nad programl Atrakcje dźwiękowe.________ Dla młodzieży doywo1krae«>

DZ więkewfe 

Kino

H E L I O S

Ceny Popularne. Największa seas»C}» ekranów 
produkc i 19>3 r. Najulub, para kochanków 

w swej 
najnows/ej 

kreacji

Naurke Chevaller, Jeanette Mac Drniald
Kochaj mnie diiś Reżys. Rjub. Mamau lana (twórcy „Dr. Jskyll i Mr Hyde) — Naj­

n ow sze piasenKi. Film, o Którym mówi Paryż i mówić będzie całe 
W ln >1 Dodatki dźwięk. Na I sems ćeay z iiź . Scaase 4, 6, 8 l 10,20

Dźwiękowe kine

H O L L Y W O O D
Mickiewicza „22 

tel. 15-28,

Dziś! Podwójny program! 1 Film, który wywołał wielką sensację na całym świecie K S IĄ Ż E  D K A C U L A . w  roli gL 
genjalny BELA LUGONg oraz piękna HELENA CHANDLER 2) Najbardziej interesujmy film dźwiękowy pod tyt.

z ekspedycji Kontradmirała E. Byrda do 
Bieguna Południowego. Pocz. o g. 4, ost. 
o g. 10 20, w dnie świąt. pocz. o g. 2 ej.

gcrujaiuj DLkN k w u n ,  pijana n c » n n  wnunuLCK Z) r^ajuaraz

Z Byrdrm da Bieguna Południowege
DŁWięswwy

Kin®-Teaij

.Ś W IA T O W ID '
Mickiewicza 9

Dziś; 4a| GęKszy sukces światowy, Wstr^ąssją^y dramat erotyczny ns tle miiosti piękne, iurtyzsny i d.ursttego

W roli gł. najznako­
mitsza gwiazda ekrann

W roli gł męskich W arw lck W a rd  i Frank Lederer. Nsd program: świetna 
______ dźwiąkową ko ja rysunkowa______________ _____________

 ̂   --------- J  7 AKK M L V I  u IJ  V Ł U J  • *  ̂  -

Przedziwne kłamstwu Niny P̂etrownypor ucz ika gw 
d i carskaj p

kuszące*piękn* B R Y G ID A  H E LM

rTTTTTWTTTTTWTTTTWTTTWTTWTTTTTTTTTTTTTTTTTTTf

C Z Y T t  L N I A

Im. Adama Mlckigwkza
została przeniesioca z uliiy Wileńskiej 31

ZAMKOWĄ 26
czynna od 11

na ul.
6 w

l® wiieitsKU

M. W róbel ( Warszawo,) V Ita lia  Soaloosiis-^(oścdloiwe wjyjgłoisiilł Pmezes Zaraąjdm T -w a

ttfiJda.
B IA Ł E :  K  a'2; H  W6; IW e l,  f2 ;  G  <32,

h3; S d5, e3 (8 ).
C Z A R N E : K  ©5; H  W  -g5; G  f5, h,4; 

;S aS, d6
ipiiioiny dl3, di7, f7, ;g7 (11 ). 

Młat iw ;2-cfh ,piasamiij©cijacOi.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  N r. 9

Inż B. Raczkowski —  (WBlmlo).
1. H  ©8 —  ig6 +  •
P A R T J A  N r. 10 

( Francuzka)  
gtram  ;w BityjdanSni- 1933 n. mia itdSrai-iejlu 
miłsJtlrżoStnMo Miaisy „B "  ^ n'
E. W urgler

1 e2  —  e4 &  —
2 dl2 —  d4 f f l —  d5
3* d4 —  d5 —  ©5
4 ic0 —  ć3 S to8 —  c6
5. ,S g l ------ f3  c5 X  d4
Naity-chimć^sbołwa l-ikwidlacja napięcia 

pionfk owego tytlfeo na rękę ibdiałytm.
6. c3 X  d4 H  id8 -  56
7. a2 —  a3

jfnż. Wtt. Jłatoewljęz, k tó ry  ;w killlkiu Mcrwadh 
ze}b(i1aaow(aft hiśtioirję pofwfsjtianija oiriata roiz- 
w|oju T-wa, pojdlaiią© eiekatA © damie i aaozie-
ga ly  z życłila or,giamiiiziaeyJneg!o i  tojw<ar(zy- 
'Slkiiegto w- Tnwtie.

Zkioiltei laalbrail igłois p. M . hir. Bnoed P la ­
ter, proltleikitior tmirmiilejiu e- Miśt.nakotstiwo- W il­
na, kitófly ipćldlklreślił izjntaiCHetotie dlla. W iln a  
Lltmfiemjiie T-;wia, jako- plllaioó<wki kulltuirtajlmjo- 
spoiłecizinleij i  iw gorących  ślowtacih życzy ł 
T haiu ,pioiinyślinjegio rlocziwoju i ,powiOidizenia 
w  akcjil Ejjedlnoeaemia (wtetaysitkicih saarihi- 
istów willeńsikiiiclh.

P o  moadlamiilu tniaigród i  wiręozieaiiu dyp l:o- 
[Wiiłl. T-W>a Siradh. j^ów  żwyciięzicom tiuimiiieju1 O' Miisitraositwo 

’ T. Smoleńskt. Wulnśa aa 1933 r. ©bdhód acusitiał aakończoray

w m u $ ®  w m

PONIEDZIAŁEK 23 STYCZNIA
11.40 Przegląd prasy, komunikat meteoro­

logiczny i czas.
12.10 Muzyka z płyt.
13.20 Komunikat meteorologiczny.
14.40 Program dzienny.
14.45 Koncert zespołów wokalnych (płyty)
15.15 Giełda rolnicza.
15.25 Audycja dla dzieci: 1) jgRewizja" 

opow. Cioci Hali; 2) „Z  dziedziny najnow­
szych wynalazków". —  pogadanka —  wygb 
Edmund de Weber.

15.35 Utwory Gerschwina (płyty).
16.25 Lekcja francuskiego.
16.40 „Dlaczego jest tyle międzynarodo­

wych konferencyj “ —  odczyt.
17.00 Koncert kameralny.
17.30 Komunikaty.
17.35 Recital śpiewaczy.
17.55 Program na wtorek.
18.00 Muzyka lekka; Wiadomości bieżące; 

D. c. muzyki.
18.40 „Osadnictwo niemieckie nad morzem 

w rozwoju historycznym" —  odczyt litewski.
18.55 Rozmaitości.
19.00 Codzienny odcinek powieściowy.
19.10 Rozmaitości.
19.15 Komunikat sportowy.
19.30 Na widnokręgu.
19.45 Prasowy dziennik radjowy.
20.00 Operetka; wiadomości sportowe; d: 

c. operetki; dodatek do prasowego dziennika 
radjowego; d. c. operetki.

22.00 Skrzynka techniczna.
22.55 Komunikat meteorologiczny;
23.00 Muzyka taneczna.

Wyszedł 2 draka

Krótki Rys Dziejów 
Tajnej Oświaty Polsk. 
na zemi Wileńskie]

oprscewała L. Ż Y  C K A  I
we wszystkich Księgarrduch ten* 1 zł 30 g*. 1

^ Ą B I N B f
R a c jo n a ln e j  k o s m e t y k i  le c z n lc s e j  

Wilno, Mickiewicza 31 m.
U R O D Ę

k o b i e c ą  k o n s e r w u j e ,  doskonali, odświeża, :•>- 

suwa jej skazy i braki. Masaż kosmetycz­
ny twarzy. Masaż ciała, elektryczny, wy­
szczuplający (panie), Natryski „Humwoś'* 
według prof. Spubła. Wypadanie v.?tosów, 
łupież, indywidualne dobieranie kosmetyków 
“ 0 kaidej cery. Ostatnie zdobycze kesare- 

tyki racjonalnej.
Codziennie od g. 10— 8.

W. Z. P.

w m m

fci/lkoana itnpraaatmii oztaiohiciiwieimiil, ;z ikitóryeh 
'niaileży 'wyróżn ić iseiatnis jtednioirlaiziowiej igrly 
Mifertrz Wilmia p. S. Tirazrteina przedlw  15 
pTizecilwmlilbam. "W* reiznifeoile w yg ra ł U  
parttyij, pmaegtnal 2 —  ii aretmliisawia! —  2 .

T U R N IE J  O M IS T R Z O S T W O  K L A S Y  „B "

W  loikalltu W il. T^wa Szachowego dmaa 
3 isrt,ytciziniia ib. r. hozjpaciziął 'Się (tuirinłiej o 

Posuinlilfijcile; te  m a ma. cselta -ogmainiOByć mćtsltinzloBtlwIo M asy  B. » o  ta rtóe ju  ra^loeily 
daiała-Ufflość oziairtmego igMńfla 18 % -wiprowa- s ię 24 osdby, totórzy aoisteti podcięte™  ma

G a l a n t e r i a

Irfidło I I I

Wilno —  Wileńska 29.
P o leca  n ow ośc i sezon ow e  

udziela rabatu 5 «riqf3cznegc

D O K T O R
Janina 

PIOTROWICZ- 
JUaCZENKOWA
crdyułtor 'Szpit Sawicz 
choroby skóme, wene- 
ryc?ue i mocz o płciowe 

przrprowsd-da s:ę

Wileńska 34 
II piętro

przyjmuje
od 5 — 7 wlecz,

LnkiSe

P O K Ó J
dis 2 paaów- 7. i i idra­
ką. Zgł. d •= Adrauratr. 
,SL '*-4a ĆU- : ,

DO WYNAJĘCIA 
L O K A L

4 - pokojowy na parte­
rze odpowiedni na pia 
cownię skład itp. Wia­
domość Wielka 9. Do­
zorca wskaże.

dłzjiić w  gibę G eL» 
7.

b2 —  54.
S (g8  —  e7

Letpdlej ibyKo gtnać a7 —  #15.

M INO  » P  A  Ł  A  C E*1 Am.Mńa

t
*0 im

N*j weselsza para komików ulubieńcy 
starych i młodych w arcykomicznym 

filmie p. t.

Pat f Patach on 
w opałach

Humor — Śmiech —  Sensacja

W s t ę p  49 g r .

SSHSHKŚK^

—  Zjazd Osadników powiatu Słonimskiego.
W  dniu 15 stycznia r.b. o godz. 13-ej odbył 
się doroczny Zjazd Osadników Wojskowych 
i cywilnych powiatu Słonimskiego w  sali Do 
mu Ludowego w  Słonimie. Ze względu na bar­
dzo ważne i niepokojące bolączki osadnicze 
Zjazd odbył się przy tłumnym udziale osadni­
ków ze wszystkich osad w ilości ponad 250 
osób, oraz zaproszonych przedstawicieli władz 
i urzędów państwowych z p. starostą Słonim­
skim E. Koślaczem i inspektorem szkolnym p. 
A. Sarneckim na czele.

Zagaił zjazd jak również wygłosił prze­
mówienie programowe, oświetlające stosunki

52 —  54 
9. G dli —  52

10. 54 —  55
11. W  all —  &2
12. S 51 —  ć3
13. S  ©3 —  a4
14. G 52 —  (cl
15. G  c l  —  d2
16. G  f i  —  dB 
,1.7. 0 — 0 
18. G d2 —  f4
-i o o; -po \y -o-CC ł

f5S e7 
a,7 —  a5 

G f  8 —  e7 
SI ©6 —  d(8 
G c8 —  d.7 

H  ł b '6  —  iciU  

W  a 8 —  c8 
57 —  56 

0 — 0 
f7  —  f6 
f 6 X ,e5

2 .gjruipy po 12 eisób kiażda-. Do gruipy fitna- 
łqw]ej w e jdą  po- 4 gtrajctzy z -ojbiu ©nąp.

W  ipii/eirlwlsiziej1 grhpćle -nia, ezoJo tabeli' w y- 
'filię P. P. SfmKDileńistkti1, Boirlkotwslki i 

:AdiairnqA,il(5Z, w dlriuigtej —  P4>- Skidelski 
Wejsenbetrg, K ac  ii Sagia\155)wiez.

i ą D A i t i E
we wszystkich aptekach 

składach aptecznych znane 
irodka od odcisków

A. PAKA.

•{ •: %:Ą, £  ć ć ' C r X  i i '  ■i  , T. ^
choroby skórne wene­
ryczne i moczopiciowe. ®  
Wileńska 3 , od 8 —  
i 4 —  8. Teł. 567.

P O P S E ^ a i o

U D Z I E L A n  
„  ^  lekcyj ?raaeu3fefege •■■■ 

— korepetycje — nć-óro 
so. Mickiewiczu 42 
i l  teł. 794 od £ 4
po ooł.

f 1?A N C IS Z E K  P A K K A R D

Podwólne
41)

mmy Dala
W  kieszeni czuł zn ów  narzędzia  z ło - ło  g o  i tym  razem . Zam ek jęknął cicho, 

dzieisk ie, maskę jedw abną  i to, z czem  ale d rzw i się nie poddaw ały . Pa jąk  Jack

KINO
DŹWIĘKOWE

, J W !A T § W ? S 3 “

OitODNO, Brygidzk* Z

© ą. « — c -  jg 9 D liŚ  wstęp ód 49 gr.
100 proc. dwiękowiec

TRZEJ PRZYJACIELE
Wielka epopeja braterstwa narodów. Akcja toczy się na pogra* 
nlezu rosyjsko-chińskim, oraz na etapach Mandźurji podczas 

przewrotu bolszewickiego,
W reli gł W ill Jim Boyd, R obert A u m tro n y  1 Diana Eliis.

19................ S di8 —  i f
20. Ś ©5 X d7 H o 7 X  d7
21. S ia4 X  56 tH d7 —  57
22. (S 56 X  ©8 W f8 X e8

23. G  d(3 X  f5  e.6 X f5
04. ai3 —  a4

I -bilale, mając w ygraną jńiktoćć -i -lepszą po 
izyjcję, łatiwo wiygrjytwiajją pairft)ję.

24....................... G e7 —  f 6
25. W f l  —  e2 h7 —  h6
26. W a2 —  e2 W c 8 —,c4
27. H d l —  <13 

Pułap/kia! Nilesitlteltyi 'z5,yft jalsaua. Jeśli 
27 . . . Wi io4 X  d4 aflbo a4 ; to 28.
W ©2 + , K  57 29. H f5 + , ig6 ;
30. H  f6 1 iw(y@ryfwiajj.

07. . . . .

będzie  musiał zbudzić Pa jąka  i zażą­
dać oddania je j (naturaln ie pod groźbą  
rew olw eru).

Ile czasu zajm ie otw ieran ie takie] ka­
s y ? "

Dal n igdy dotąd nie m iew ał do c zy ­
nienia z tak przestarzałym  systemem 

I tym razem nie nabył praktyki... K a ­
sa była o tw arta  —  a i nie m ogła  na- 

. . .  - . , . . , . w et być zam knięta, bo zam ek był popsu
łodze, zgas ło  św iatło... Dal w ysunął się czuw ał opór d rzw i, m inęły dw ie., trzy  W ew n ą trz  pap iery  porozrzucane bv
ostrożn ie  na ulicę.. minuty. W ąsk ie , s ta low e ostrze w p iło  f j podarte .

Kw adrans późn iej w ys iada ł z w a g o -  się w  d rzew o , cichy trzask oznajm ił D a- Dal uśm iechnął się i odszedł,
nu podziem nej ko le jk i p rzy  Denison - łow i o tern, że opór d rzw i został złan ia- sp ieszn ie , g o rą czk ow o  przeglądał ko
Street spokojnym  krokiem , aby nie bu- ny. D rzw i o tw o rzy ły  się. le jno szu flady biurka. Z n ów  papiery, sta
dzić podejrzeń  w śród  n ielicznych  prze- C icho i ostrożn ie zamknął za sobą 

“ chodn iów , zb liży ł się do brudnego, dwu drzw i i zapa lił na chw ilę  latarkę. W ą -
p ię trow ego  domu, w  którym  cały par- skie, drew niane schodki p row ad z iły  na
ter za jm ow a ły  sk lepy M a k ow a  i P a ją - górę. Dal nadsłuchiwał ch w ilę : z gó ry  
ka Jacka. Sklepy b y ły  już pozam ykane, d o la tyw a ło  m iarow e chrapanie. Pa jąk
Pa jąk  m ieszkał nad sklepem , ale w  ok- Jack spał! ^    ̂ __ _______
nach je g o  b y ło  ciem no — zapew ne spał P rzed  sobą zob aczy ł Dal inne d rzw i, w yp rzed z ili „S za ry  Znak
już. „M o ż e  to  i le p ie j !"  —  pom yślał p row adzące  do  sklepu. Dal nie był tu ni o «„ćh ______i c i^ a

Dal. ”  g d y  dotąd. M usiał w ię c  znaleźć d rogę

re ścierki, książki, rozm aite śm iecie...
Latarka zgasła. Dal w yp ros tow a ł się, 

i westchnął —  napróżno! P rzegra li g r ę ’ 
Jeżeli paczuszka była  tu schowana, to 
ju ż ją  zna leźli ci, którym  tak bardzo o 
nią ch odziło !, C złon kow ie  „C en tru m "
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Grodno, ul. Dominikańska 1 tel. 186 
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POLECA ZA 160 ZŁ. GOTÓWKĄ
S - io m p o w y  o d b io r n ik  r a d jo w y ,  z lam pam i 

g łośn ik iem  akum clstorem , baterją  anodow ą 

i sp rzętem  an tenow ym

Przy zamawianiu mioty wpisdó na P.K.O. N. 
82,157 zL 20. Pozostałość za zaliczentem.

P rzeszed ł koło okien sklepu tak b li- do odw rotu , na w sze lk i w ypadek , 
sko, że p raw ie  zaczep ił rękaw em  d rew - Z n ów  zam igo ta ło  trw o ż liw ie  św ia te ł- '
nianych okiennic. G d yb y  w ew n ą trz  pa li- ko.
ło się św iatło , —  w id z ia łb y  je  p rzez —  Tu ta j są trzy pokoje , —  mruknął
szpary. A le  w  sklep ie było ciemno. p rzez zęby. —  C iekaw a  rzecz, czy  te

W  sąsiednich oknach też nie by ło  d rzw i zam knięte? Paczka  musi być
św iatła. gd zieś  tam.

Dal zatrzym ał się, by  zapa lić  pap iero  D rzw i b y ły  otw arte. Sklep był po-
sa i obe jrza ł się. Ostatni przechodzień  d zie lony  na dw ie  części. W  dalszej P a -

+  Caairtate poddały skręcił w łaśn ie za róg. jąk Jack p rzy jm ow a ł na jpow ażn ie jszym i
W  jednej chw ili D al znalazł się w  sw ych  k lien tów . Stało tam biurko szero -

Uwfaigii p. E. WuTjgjłara. bram ie i za jrza ł na podw órze . Pusto tu kie, o lb rzym ie , z w ie lką  ilością  szuflad.

RiOC23NIiCA W I L  T - W A  SIZAOHOW EGO zupełnie. W  tylnych  oknach nie b y  Stara sofa, kilka krzeseł. W  kącie, za
„ r  i. d ni m ^ , ło  św iatła  również. p erka low ą  firanką, stała brzuchata, sta -

Z ł s L T l y  n  D al ostrożn ie w ch od z i! na schodki, rom odna kasa ogn io trw a ła  
sJzia/clhowej.. Okioto 100 osób twiztoło udaiał D rzw i były zam knięte, ale s ta low e narzę- Dal ukląkł przed  nią. # y  ł P P łe ‘
w- o(bc5 idd|n(ile mooziniiicy iisitinienKiia T-Jwa. dzie , które już ty le  razy  służyło mu w  w >zej. Jeżeli w  ciągu n iecałych dwóch4 1 * _ • _ _ ■ 1 * _  J _-J  ! J „ .-VI < t rtl/-v nrM O I A m n atI/I

28. G  f4  —  ć5
29. d4 X e5
30. H  d!3 —  53
31. ff2 —  f3
32. e5 —  e6!
33. K  ,gl —  h l
34. W e 2  —  d 2

35. ©6 —  ©7
36. e/7 —  e6 H

H  57 —  <3J7 
G f 6 X  €5 
H  d)7 —  e 6 
S f  7 —  g5 

H  ©6 —  g-6 
*9 g5  —  53 +  
S  h3 —  f4  

iW  ©4 —  di4 
W  d!4 —  d 3 
CranTue

Słoiwo (wisftęipdi© 1 tpnzecmówienie oko(lio&- podobnych  p rzedsięw zięc iach  nie zaw iod  godzin  nie uda mu się znaleźć paczki, ciężk iem i krokami.

„S koń czon e ! S k oń czon e !" —  stu­
kały małe m łoteczk i w  g ło w ie  Dala. 
„C en tru m " w yp rzed z iło  go  nie w ięce j, 
jak  o  godzinę. A le  d la czego  ci ludzie 
by li tu tak ostrożn i? ! W szęd z ie  pozosta 

w ili ład nazewnątrz?...
N ie, Dal nie chciał się poddać! T rze  

ba zbudzić Pa jąk a ! A  m oże oni nie zna 
leź li paczuszk i? Z  zaciśn iętem i zębam i 
zdecydow anym  krokiem  ruszył 
O budzi Pa jąka  i pod  g roźbą  rew olw eru  
drzw iom .
w yd rze  mu tajem niczą paczkę!

P rzy  sam ych d rzw iach  Dal za trzy­

mał się i nadsłuchiwał: c iszę przerw ał 
u porczyw y d zw onek  elektryczny.

Z a  chw ilę  ro z leg ło  się człapanie pan­

tofli i schody zaskrzyp ia ły , jęknęły  pod
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